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107,2 proc. p lanu  u j  lu tym  
w y k o n a ł p rzem ysł w ę g lo w y

Polsłri p rzem ysł w ęglow y w ykonał
w  ciągu 23 dn-' w ydobyw czych w  lu ­
tym  br. p lan  w 107,2%. W ydobyto o~ 
gólem  5.240,106 ton w ęgla na 4.689 90*) 
ton planow anych.

Z jednoczenia przekroczyły  p lan  w 
n astępu jące j kolejności: bytom skie
— 112,1 proc., dąbrow skie  — 116,7 
proc., chorzow skie — 110.4 proc., 
rudzkie  — 109,8 *proc., dolnośląskie
— 109,1 proc., g liw ickie — 106 proc . 
k a tow ick ie  — 104.7 proc., jaw rorzni-l
cko - m ikofow skie — 104,5 proc,, ry b ' p rocentach.

n lckie — 1M.C p rac. zabrakł* —
102,4 proc.

Pod w zględem  w ydajności na  p ierw  
szych m iejscpch znalazśy się z jedno­
czenia: chorzowskie, katow icki* i
ludzkie.

P rzec ię tna  w ydajność, p rzy p ad a ją ­
ca n a  jednego  robo tn ika , w ynosi dla: 
zag łęb ia  śląsko -  dąbrow skiego  — 
1.213 kg., zaś d la  całego przem ysłu  
Węglowego — 1.175 kg.

Plan załadunku wykonano w 106,8

Otwarcie konferencji pięciu państir 
u j  spraujie unii Zachodniej Europy

Z procesu szpiegow skiego

O g ło szen ie  m an ifestu  w yb orczego  
Frontu L u d ow ego  w  R um unii

BUKARESZT (PAP) — Dmia 4 bm 
został ogłoszony m anifest w yborcry 
Demokratycznego Frontu Ludo*ego w 
RumiHiii. W  skład  Frontu wchodzą 4 
dem okratyczne ugrupow ania politycz 
ne, które w oparciu o w spólny pro­
gram zgłoszę do w yboru jedną listę.

Po omówieniu sukcesów  osiągnię­
tych  przez dem okrację w Rwmainii 
m anifest zapow iada, że „rząd dem o­
kracji indow ej da krajow i nową kon 
atyłocję. KonMyóuoja ta zatwierdzi 
zdobycze dem okratyczne narodg i 
ujm ie podstaw ow e zasady dalszego 
rozwoju naszej Dem okracji Lodowe] .

Dalej m ac'fest zapow iada reformę

szkolnictwa, k tórej zasadniczym ce­
lem jest zlikwidowanie analfabetyz 
mu oraz otw arcie drogi do najw yż­
szych szczebli ku ltu ry  i szkolnictwa 
uzdolnionym elem entom , pochodzą­
cym z mas ludowych. Przewidziana 
jest również dem okratyczna reforma 
systemu skarbowego. W szystkie sili 
narodu zmobilizowane zostaną do wai 
ki * uprzem ysłow ienie k ra ju  i podmie, 
stenie produkcji.

M anifest stwierdza, ie  Front pro w  a 
dzi zdecydow aną politykę obrony po. 
kej*  i niepodległości, obrony in tere­
sów narodow ych przeciwko know a­
niom kół łraperlaliełycw yck.

* < ( P T

St. Z jed n oczon e chcą  zm on tow ać  
nouij) p rzyczó łek  u j  E uropie

Otwarta •wczoraj konferencja W .  Brytanii, Francji l 
państw Beneluxu wywołała już wiele nieprzyjaznych od­
głosów. Prasa szwedzka podkreśla swoją neutralność i 
wyraża niechętne stanowisko. Prasa francuska jest pełna 
złośliwości Czynniki włoskie usiłują zaprzeczyć pogłos­
kom o akcesie W łoch do unii.

Na uwagę zasługuje nieobecność podsekretarza stanu 
brytyjskiego MSZ. którego przyjazd był zapowiedziany.

W L on d gn ie n ie  uda się  
p rzek szta łc ić  B izon ii uj  T rizon ię

LONDYN (PAP) — Zgodnie z zapo. 
w iedzią, w dniu jutrzejszym  zostanie 
przerw ana londyńska konferencja 
państw  zachodnich w sprawie N ie­
miec. Dalsze rozmowy prow adzone 
będą przez rzeczoznawców.

O bserw atorzy polityczni przypu­
szczają, że między 3 m ocarstw am i za 
chodnimi nie zostanie obecnie osią­
gnięte porozum ienie w epraw ie przy ­
ł ą c z e n ia  strefy  francuskiej do Brao- 
nii. M ocarstw a anglosaskie nie są  bo. 
wiem skłonne uw zględnić żądań Frań 
cji, k tó ra  domaga się udziału w kon­

troli nad Zagłębiem Ruhry o-raz de­
centralizacji Niemiec. Tym samym 
głów ny cei konferencji londyńskiej— 
przekształcenie Bizonii w Trizonię — 
nie byłby ofwąguięłr.

Przypuszczenia te  potw ierdza wczo. 
rajsze ośw iadczenie am erykańskiego 
gubernatora w ojskow ego w Niem 
czech gen. Q ay 'a , k tó ry  na  konfer®n_ 
cji prasow ej w S tuttgarcie powiedział 
że konferencja londyńska n ie  roz­
strzygnie spraw y przyłączenia strefy 
francuskiej do Bizonii.

N a zd jęc iu : w  p ie rw szy m  r z ę d z ie  ob ro ń cy  o sk a rżo n ych  w proces ie  
o szp ieg o s tw o , to c zą c y m  się  p rze d  R e jo n o w ym  S ądem  W o jsk o w ym  
w W arszaw ie . W  dru g im  r zę d z ie  o sk a rże n i (o d  lew e j):  W ito ld  P ileck i, 

M aria  S ze lągow ska , T a d eu sz P łu ia ń sk i i J e rzy  N o w a k o w sk i

BRUKSELA (PAP) Prem ier i min 
spraw zagranicznych Spaak dokona! 
otwarcia konferencji 5 państw — W. 

i Brytanii, Francji i państw Beneluxu —
; w sprawie utworzenia unii zachodnio- 
j europejskiej. W nieobecności brytyj- 
' skiego sekretarza stano, am basador w 

Belgii, Rendel, stanął na czele delega­
cji brytyjskiej. Państw a Beneluxu bę­
dą posiadały wspólnego rzecznika w 
osobie stałego delegata Belgii w O N Z 
— ra n  Langenhive. Nie wyklucza to

Przez w spółpracę z Europą W schodnią  
do opanowania trudności gospodarczych

D ebata o p o lity ce  zagranicznej 
u j  brytyjskiej Izbie L ordów

W czasie debaty na temat brytyjskiej poRtyki zagranicznej, która 
toczyła się w  Izbie Lordów, wielu mówców podkreśliło konieczność za­
cieśnienia stosunków handlowych z krajami Europy Wschodniej, wi­
dząc w tym jedną z metod opanowania tradnośei gospodarnych W. Bry­
tanii.
LONDYN (PAP). Podczas debaty w 

Izbie Lordów, wygłosi! przemówienie 
imieniem rządu lord Pakenham. Z aata­
kował on politykę Zw. Radzieckiego, 
wyraził uznanie dla Departam entu Sta-

„Zacieśnienie współpracy z komunistami 
bpło decyzją iułaściiiią“

Toin. Z denek  F ierlinger  
o zadaniach  czesk ich  socja listów

Tow. Z denek  Fierlinger, Jeden a przywódców Czechosłowackiej 
P a r t ii  S ocja l-Demokratycznej, z którym  wywiad zam ieściliśm y w czo­
ra j, przem awiając w Pradze, ośw iadczył, że decyzja zacieśnienia  
w spółpracy  z komunistam i, była decyzją właśnłwą.

PR A G A  (PAP). N a zgrom adzeniu  
socja l-dem okratów  w P radze  w ygło­
si! p rzem ów ienie  m in. F ierlinger. 
M ówca ośw iadczył, że decyzja p a rtii 
Socjal - D em okratycznej zacieśnienia 
w spółpracy  z kom unistam i, by ła  de- 
zycją w łaściw ą. In n a  decyzja m o­
g łaby pchnąć soc ja l-dem okra tów  do 
obozu kon trrew olucy jnego . W obec­
nej sy tuacji n ie było w yjścia środ ­
kowego. N ależało dokonać w yboru.

O becnie należy się pozbyć e lem en­
tów, k tó re  zm ierzają  do rozbicia 
b loku socjalistycznego i do u tw orze­
n ia  an tykom unistycznego  fron tu .

PR A G A  (PAP). P rzem aw ia jąc  * - 
biegłej nocy na  zeb ran iu  p a rtii So­
c jal -  D em okratycznej w  O straw ie, 
min. p rzem ysłu  F ie rlin g e r s tw ie r­
dził, że przyw ódcy reak cy jn i liczyli 
na udział p a r t ii  S ocjal-D em okratycz 
nej w  ich p lanach . Is to tn ie  do p a rtii 
tej p rzen iknęły  rów nież pew ne ele­
m en ty  reakcy jne , nie rozum iejący  
tego, że ży ją  w  ro k u  1948. Jednakże  
zw yciężyła idea k roczenia  razem  z 
ludem .

P a r t ia  m usi g run tow n ie  oczyścić 
sw e w łasne  szeregi, jeżeli chce być 
rów nym  p a rtn e rem  w  sto sunku  do 
innych. K onieczna je s t w spó łp raca 
socjalistyczna i dem okratyczna z 
p a rtią  kom unistyczną—najw iększym  
stronn ic tw em  politycznym  z n a j­
w iększą odpow iedzialnością.

F ie r lin g e r odp iera ł kom en tarze  
p rasy  zachodniej na tem at w ydarzeń  
w  C zechosłow acji. P o d k reś lił on, że 
k ra j  zapew nił sobie n a  zaw sze bez­
pieczeństw o w  zw iązku narodów  sło­
w iańsk ich  przeciw ko ag resji nie­
m ieckiej.

Bidault zapomniał 
o Monachium

PA RY Ż (PAP). Z nakom ity  pub li­
cysta  francusk i, B ure, ogłosił a r ty ­
kuł, w  k tó ry m  ostro  sk ry tykow ał 
m in is tra  B idau lt za jego przem ów ie­
nie w  sp raw ie  Czechosłow acji. „M i­
n is te r  B idau lt — pisze B ure  — w y­
głosił p row okacy jną  m ow ę przeciw ­
ko C zechosłow acji, św iadczącą, ze 
nic nie rozum ie z tego co się działo

w  P radze, ani z tego co się dzieje 
na  świecie. B idau lt zapom niał na  
czym polegała po lityka  m onachijska, 
k tó ra  faw oryzow ała H itle ra  w  oba­
w ie  p rzed  kom unizm em ".

Stosunki handlowe z Zachodem
PR A G A  (PAP). W icem inister h a n ­

d lu  zagranicznego, Lobl, ośw iadczył, 
że C zechosłow acja p rag n ie  jak  n a j­
bardzie j rozszerzyć sw e stosunki 
hand low e z Z achodem  i w yraził n a ­
dzieję, że w ysiłk i je j w  tym  k ie ru n ­
k u  zostaną uw ieńczone pow odze­
niem . N a po tw ierdzen ie  sw ych słów  
w icem in. L obl w skazał na  fa k t w y­
jazd u  czeskiej delegacji hand low ej 
do B rukse li i Oslo i zapow iedział 
ry ch łe  podjęcie  rozm ów  handlow ych  
z Is land ią .

W icemin. p rzypom niał, że n ied a ­
w no zaw arty  został tym czasow y u- 
k ład  hand low y  z S zw acarią, i że 
w kró tce  pod ję te  zostaną rokow ania 
celem  zastąp ien ia  go roczną  um ow ą.

PR A G A  (PAP). Do B rukse li w y je ­
chała  czeska delegacja, celem  podpi­
san ia  now ego u k ład u  handlow ego  z 
p aństw am i B eneluxu.

Sytuacja żywnościowa
PRAG A  (PAP). M in ister w yżyw ie­

nia, inż. Jankovcow a udzieliła  w y­
w iad u  n a  tem a t obecnej sy tuacji 
ap row izacy jnej w  Czechosłow acji 
oraz p lanów  na  najb liższą przy ­
szłość.

W porozum ien iu  z m in is ters tw em  
ro ln ic tw a  — ośw iadczyła m in. J a n ­
kovcow a — pow ołana została o sta t­
nio do życia specja lna  kom isja, k tó ­
ra  czuw ać będzie nad należytym  
rozprow adzeniem  żyw ności w k ra ju  
i u suw ać ew en tua lne  niedociągnię­
cia. M in ister zapow iedziała zw ięk­
szenie przydziałów  m leka d la  dzieci 
od jednego do 2 la t  oraz przydziału  
chleba d la  m łodocianych od 12 do 
20 la t.

Rząd dołoży w szelkich sta rań , by 
polepszyć sy tuac ję  ap row izacyjną 
k ra ju  i liczy przy tym  na w ydatną  
pomoc ze strony ro ln ików

PR A G A  (PAP). W ram ach  now ej 
re fo rm y  ro lnej, jak ą  n a  te ren ie  ca­
łej rep u b lik i p rzeprow adza rząd  
G ottw alda, przejdzie  na  w łasność 
ro ln ików  i p aństw a  około 3.300 tys. 
h a  ziem i, w  tym  1.800 ty*, ha  ziem i 
o rnej 1 1.500 tys. ha lasów.

Anglosaskie kłamstwa 
o „krwawych demonstracjach11

PR A G A  (PAP). W zw iązku z sen ­
sacy jnym i i k łam liw ym i don iesien ia­
m i n iek tó rych  pism  anglosaskich  o 
rzekom ych „k rw aw ych  d em onstra ­
cjach studenck ich  w  P radze" — de­
legac ja  M iędzynarodow ej O rgan iza­
cji S tudenck ie j zbadała  n a  m iejscu  
przebieg  dem onstrac ji studenckich .

Po  zbadan iu  okoliczności, w  k tó ­
rych odbyły się dem onstrac je , człon­
kow ie delegacji w  w yw iadzie udzie­
lonym  koresponden tow i czeskiej a - 
gencji te leg raficznej podali, że sp ra ­
w ozdania, jak ie  się po jaw iły  w  p ra ­
sie anglosask iej i francusk ie j były 
n 'ezgodne z p raw dą.

W zw iązku  ze spraw ozdaniem , ja ­
k ie  rozgłośnia BBC podała  na  tem at 
licznych ofiar dem onstrac ji s tuden ­
ckich, delegacja  porozum iała  się z 
am basadą  b ry ty jsk ą  w  P radze , gdzie 
ośw iadczono je j, że podczas dem on­
strac ji ty lko  jed n a  osoba została 
ranna .

Posiedzenie rządu
PR A G A  (PAP). W p ią tek  dn ia  5 

m arca odbędzie się p ierw sze posie­
dzenie now ego rząd u  czechosłow ac­
kiego. N a posiedzeniu tym  om ów io­
ny  zostanie p rog ram , k tó ry  m a być 
p rzedstaw iony  parlam enłow L

W  rocznicę paki u 
polsko - czechosłowackiego

PR A G A  (PAP). W p ierw szą rocz­
nicę p ak tu  polsko-czechosłow ackie­
go odbędzie się w  P rad ze  m an ife ­
stacja. na k tó re j p rzem ów ienia w y­
głoszą m in is te r J a n  M asaryk, mm . 
K opecky, szef sztabu  genera ł Boeek 
oraz im ieniem  Potoki — w icem ar­
szałek B arcikow ski.

PR A G A  (PAP). P rasa  podaje, że 
w  niedzielę, 14 m arca , odbędą się 
w  31 m iejscow ościach nm czeskim  
Ś ląsku  C ieszyńskim  uroczystości, 
zw iązane z p ierw szą rocznicą podp i­
san ia  polsko -  czechosłow ackiego u - 
k ładu  sojuszniczego. Na uroczystości 
te  przybędzie do czeskiego Cieszyna 
w ojew oda śląsko -  dąbrow ski, gen 
Zaw adzki.

na, wypowiedział stę za planem M ar­
shalla i powtórzył inne zasady, którymi 
kieruje się brytyjska polityka zag ra ­
niczna.

Mówcą poświęci! ustęp sw^go prze­
mówienia Czechosłowacji, manifestując 
swe negatywne stanowisko wobec prze­
mian, jakie w kraju tym zaszły.

Omawiając sytuację gospodarczą W. 
Brytanii, lord Pakenham przyznał, że 
jedną z metod opanowania trudności 
gospodarczych w W. Brytanii jest za­
cieśnianie stosunków handlowych z 
krajami Europy Wschodniej.

Z krytyką brytyjskiej polityki zag ra­
nicznej wystąpił posęj Labour Party — 
lord Strabolgi, który oświadczył, że 
zgadza się z tymi ustępami lorda Pa- 
kenhama, w których jest- mowa o ko­
nieczności nawiązania jak najszerszych 
stosunków handlowych z krajami Eb- 
ropy Wschodniej.

Omawiając sytuację międzynarodo­
wą, mówca zaznaczył, ie  nie można 
zwalczać idei arm atam i ani bombami 
atomowymi. Polityka amerykańskich 
podżegaczy wojennych jest nierealna i 
głupia.

Poruszając apraw ę Czechosłowacji — 
mówca oświadczył, że charakter rzą­
du jest w ewnętrzną sprawą każdego 
państwa. Inne kraje nie mogą do tego 
się mieszać. Lord Strabolgi w tym 
miejscu podkreślił, że posiada pełne 
uznanie dla takich mężów stanu w 
Czechosłowacji, jak prezydent Beneaz, 
premier Gottwald i minister M asaryk.

Mówca domagał się, aby rząd b ry ­
tyjski w stosunkach swych z Europą 
Wschodnią nie kierował się połttyką 
ślepej krytyki i - oszczerstw . Celem rzą­
du brytyjskiego powinna być walka z 
nędzą i katastrofą gospodarczą, a nie 
i  Europą Wschodnią.

Mówca z kolei oświadczył, że istot­
ną przyczyną sporów  międzynarodo­
wych jest wałka o źródła naftowe. Lord 
Strabolgi zaznaczył, że należy uznać 
słuszne żądania Zw. Radzieckiego do 
pewnego udziału w światowych źró­
dłach nafty.

W konkluzji k>rd Strobolgi apelował 
do rządn, aby w  polityce swej kiero­
wa! się literą i duchem K arty ONZ.

N iech ęć  ziriązkóin  za irodoirjjch  
tuobec k o n feren cji lon d yń sk iej

RZYM (PA P). Przewodniczący w ło­
skich zw. zawodowych d i V ittorio w 
wywiadzie, udzielonym agencji ANSA 
oświadczył, ie  konferencja londyńska 
zw. zawodowych w sprawie Planu 
M arshalla, nie da  żadnych pozytyw­
nych wyników i nie rozwiąże problemu 
pomocy d la  państw  zniszczonych przez 
■wojnę. Konferencja ta może -wciągnąć 
organizacje zawodowe w orbitę w pły­
wów poszczególnych państw, co przy ­
czyni się do zaostrzenia konfliktów

międzynarodowych.
RZYM (PA P). Kierownictwo w łos­

kich zw. zawodowych zwróciło etę te ­
legraficznie do przewodniczącego ame­
rykańskich zw. zawodowych CIO M ur­
ray ‘a, z  proipozyoją odbycia wspólne­
go spotkania w spraw** planu Mar- 
eh f \ 34 n -

BERLIN (PAP). Centralny konAet
berlińskich z*r, zawodowych postano 
w*ł 43 głosami przeciwko 8 nie brkć 
udział* w konferencji londyńskiej .

W ielka Brytania o d rzu c iła  
protest rządu G uatem ali

LONDYN (PAP) — W edług donie­
sienia agencji R eutera z San Salva­
dor, należy spodziew ać się lada chwi_ 
la zerw ania stosunków  dyplom atycz­
nych między Gwatemalą a W. Bry­
tanią.

G uatem alskie kola oficjalne tw ier­
dzą, że Honduras. Haiti, Salvador i 
M eksyk solidaryzują  się z  rządem 
Guatem ali w spraw ie „Prowokacji 
b ryty jskich" w  Belize-

Rząd G uatem ali bez przerw y odby­
wa narady. Prasa guatem ałska doma­

ga się zajęcia  Belize i a takuje  rząd 
za bezczynność.

LONDYN (PAP) — Rzecznik Fo­
reign Office vr oświadczeniu złożo­
nym w dniu 4 bm. stw ierdził, że po 
sel b ry ty jsk i w G uatem ałi — Wilf- 
fred Galienne wręczył rządowi G ua­
tem ali drugą z rzędu w ciągu 48 go­
dzin notę rządu brytyjskiego.

Rząd brytyjski w nocie tej odrzuca 
protest rza.du Guatem ałi przeciwko 
w ysłaniu do Belize krążow ników  bry ­
ty jsk ich  i lądow aniu tam w ojsk b ry ­
tyjskich.

indywidualnych oświadczeń przedsta­
wicieli państw  Beneluxu.

Szwecja chce pozostać 
neutralna 

SZTO K HO LM  (PAP). „Stocmnofm* 
Tidningen" wypowiada się la  bez­
względną neutralnością Szwecji i prze­
ciwko przystąpieniu do bloku zachod­
niego.

Również minister rolnictwa, b. mhń- 
*ter wojny, a obecni* Skoeld, stwierdza 
w organie rządowym  „M orgen Tidnin­
gen", że olbrzymia większość narodu
szwedzkiego chce pozostać neutralną 
w konfliktach wielkich mocarstw.

Wiochy jeszcze 
nie zdecydowane

RZYM (PA P). Włoskie minister­
stwo spraw  zagranicznych w nieofi­
cjalnych oświadczeniach dementuje 
wiadomości prasowe, jakoby rząd w io­
ski postanowił przyłączyć się do unii 
państw  zachodnich. Jednakże czynniki 
dobrze poinformowane nie przywiązują 
znaczenia do tych zaprzeczeń i nadal 
mówią o zamiarach St. Zjednoczonych 
dojścia do porozumienia z rządem de 
Gasperi w sprawie przystąpienia Włoch 
do bioku zachodniego, aby pod tym po­
zorem móc wywierać wpływ na spra­
wy wewnętrzne kraju w okresie przed­
wyborczym.

BRUKSELA (SAP). Po pierwszym 
posiedzeniu wydany został następują­
cy komunikat:

„Pierwsze zebranie przedstawicieli 
dyplomatycznych W. Brytanii, Francji 
i państw Beneluxu, mające za zadanie 
przystąpienie do opracowania umowy 
między pięcioma mocarstwami, zostało 
otw arte dnia 4 marca 1948 przez pre­
miera i ministra spraw zagranicznych 
Belgii Henri Spaaka. Przewodniczącym 
zebrania został am basador van Lan- 
genhove. Na początku zebrania przed­
stawiciele Beneluxu przedłożyli projekt 
umowy, którego zbadanie wykazało 
zgodność poglądów pięciu państw  w 
kwestiach zasadniczych tej umowy.

Aby dać Francji i W. Brytanii m oż­
ność dokładniejszego zapoznania się 
z tekstem proponowanym przez Bene­
lux następne posiedzenie zostało w y­
znaczone na piątek po południu.

BRUKSELA (SAP). W tutejszych ko­
łach zapewniają, że delegaci pięciu 
państw ukończą swe prace w sob )ię 
lub niedzielę.

Głosy prasy
PARY2 (PAP). T iększość dzienni­

ków paryskich zamieszcza notatki o 
konferencji brukselskiej, w których 
brzmi nuta ironii. „L‘A ube“ stwierdza 
złośliwie, że na konferencji bruksel­
skiej nastąpią narodziny nowego pro­
gram u „spaakizmu". Dziennik cytuje 
treść przemówienia min. Spaaka, doma­
gającego się przymierza między traj-i- 
mi Beneluxu, Wielką Brytanią i F ran­
cją.

„L‘O rdre" pisze: „O ile unia ta ma 
przedstawiać jakąś wartość, należy 
wpierw pokonać wiele przeszkód, utrud 
mających współpracę państw  reprezen­
towanych na konferencji w Brukseli.

„Combat" podkreśla, że kraje Bene­
luxu przedstawiają małe znaczenie.

„Parisien Libere" przypuszcza, że na 
konferencji brukselskiej wyłonią się 
różnice zdań w sprawie niemieckiej.

Rząd Schum ana stacza się  
coraz bardziej ku praiuicjj

PARYŻ (PA P). W kolach politycz­
nych panuje przekonacie, że rząd 
Schumana, jest obecnie zależny od s ta ­
n o w i s k a  deputowanych gaulistowekich. 
Schuman i członkowie jego gabinetu 
muszą zaspokajać żądania parli de 
Gaulle a. W  ten. eposob polityka „trze­
ciej siły-" przeobraża się coraz bardziej 
w politykę de G aułle‘a,

PARYŻ (PAP). Biuro CGT postano-

wiło nie przyjąć subwencji rządowej 
w wysokości 2 milionów franków. W 
rezolucji na ten tem at czytam y m. ńv: 
„Biuro CGT nigdy o nic nie prosiło 
i nie przyjmie pieniędzy od rządu. 
CGT jest j pozostanie organizacją n ie­
zależną". W  rezolucji swej Biuro CGT 
przypomina, że rząd wypłaci! rozła­
mowej organizacji zawodowe] Force 
Ouvriere 40 milionów franków.

Reforma walutowa 
u; Bizonii

BERLIN (PAP) — Z Hanoveru do­
noszą, że dr. Strickrodt, m inister fi­
nansów Dolnej Saksonii, -apo w iedział 
w dniu 3 bm., że należy się lioryć z 
przym usowym w prowadzeniem  refor­
my w alutow ej na zlecenie m ocarstw  
okupacyjnych.

Pertraktacje handlowe
ze Szwecją

W dniu 20 bm. rozpoczną silę w 
W arszawie pertraktacje o nową umo­
wę handlową pomiędzy Polską a Szwe­
cją. Na czele delegacji polskiej stoi mi 
oisf*r pelnomocnv dr Adam Rose;,



Str. 2 B O H O T ^ I Kr. N

CCNTBALNY
o asA M

Nr 64 Warszawa, 5 marca 1848 r. Rok 54

M
C0#e M € g g » € B łh S

lESZKANCY wieln w»! na tzw. „kresach‘wschodnich" w okresie 
międzywojennym w do*r oryginalny sposób posługiwali się sapa ł' 

kami: każdą drogocenną zapałkę rozszczepiał’ na czworo. Chłopi w tych 
wsiach nie ctogli sobie pozwolić na kupno pudelka zapałek bez uprzed­
niego zastanowienia się. cry ten wydatek zmiele; się w ram ach ich 
budżetu, tak  samo, jak nie mogli sobie pozwolić na kupno dostatecznej 
Ilości soli i musieli gotować kartofle wielokrotnie w tej samej solonej 
wodzie.

Nie tak dawne to czasy, a jednak wydaje się. że są to czasy za­
mierzchłe. Epoka rozszczepianych zapałek minęła bezpowrotnie. Mono­
pol Zapałczany produkuje dziś wielokrotnie więcej zapałek (na głowę 
ludności), niż przed wojną, a jednak musi rozbudowywać swą produkcję, 
aby pokryć wzrastający popyt. Nikomu dziś nie przyjdzie na myśl dzielić 
zapałki na części.

T E rozważania przyszły nam na myśl, czytając sprawozdanie z kon­
ferencji w Centralnym Zarządzie Przemysłu Węglowego. Ze spraw o­

zdania tego wynika między Innymi, te  dzięki zw iękw m ej produkcji 
węgła najbardziej wzrosło zużycie węgla na zaopatrzenie ludności 
w opał. Pozycja ta  w naszym bilansie węglowym zwiększyła się w roku 
1841 o S miliony ton w porównaniu z rokiem 1946. Nie musimy ju t  t ik  
bardzo oszczędzać opału, nie musimy siedzieć w nleopalanyoh izbach.

Możliwe to było dzięki niezwykłym osiągnięciom naszego przemysłu 
węglowego. Zestawienie z innymi krajam i wykazuje, że wzrost wydoby­
cia węgla (znów w porównaniu z 1948 rokiem) był n nas większy, niż 
w Wielkiej Brytanii, Francji, Belgii czy Czechosłowacji (u nas wzrost 
o 25 proc., w Anglii np. tylko o 4 proc.). Wzrost' ten mamy przede wszyst­
kim do zawdzięczenia naszym górnikom, gdyż zwiększenie wydobycia 
na jednego górnika wyniosło u nas 19 proc., a w innych krajach w a­
hało się od 1 proe. (Francja) do 13 proc. (Holandia).

P lan przemysłu węglowego na rok 1947 został wykonany z nad­
wyżką 2,8 procent, oo umożliwiło zarówno przeznaczenie większych ilości 
^czarnych diamentów" na potrzeby rynku krajówego, jak  i skierowanie 
większych transportów  na rynek zagraniczny. Węgiel jest podstawą n a­
szego bilansu handlowego, dzięki wywozowi węgla otrzymujemy w co­
raz to większych ilościach surowce i towary, niezbędne dla naszej go­
spodarki 1 dla podniesienia stopy życiowej ludności.

C ZY pisząc o zwiększonej konsumeji zapałek lub węgla, eheemy 
przez to powiedzieć, że są jnż w  dostatecznej mierze zaspokojone 

wszystkie nasze potrzeby? Bynajmniej. Pam iętam y dobrze, że brak je ­
szcze obuwia i tłuszczów, że brak materiałów włókienniczych, że brak 
wielu innych rzeczy. Ale z drugiej strony widzimy również, jak  w  miarę 
zaspokojenia pewnych potrzeb rodzą zię nowe, jak  coraz większa liczba 
hnbd obce czytać gazety I książki, jak  coraz to  więcej młodzieży gam ie 
się de szkół średnich i wyższyoh.

W ciągu krótkich trzech lat powojennych planowa gospodarka no­
wej Polski potrafiła zaleczyć wiele ran  z okresu okupacji i pokryć popyt 
na wiele artykułów  pierwszej potrzeby. Dalszy planowy rozwój tej go­
spodarki doprowadzi nas da wzrostu dobrobytu całej ludności.

Socjal - demokracja czeska 
partią jednolitofrontoiuą

Wpudod z tow. w iceprem ierem  Bohumilem Lauszmanem

W
Fi*zez k u r t y n ą

LONDYNIE zakończyły się rokowania w sprawie dalszego rozwoju, 
polsko-angielskiej wymiany handlowej. W oparciu o podpisaną 

w czerwcu 1947 roku umowę handlową między Polską a  Wielką Bry­
tanią, uzgodniono program  wymiany na rok najbliższy i sprecyzowano 
szereg dalszych szczegółów stosunków handlowych między obu krajam i. 
Polska dostarczy Wielkiej Brytanii w roku 1848 towarów wartości 11 m i­
lionów funtów, zamiast poprzednio uzgodnionej kwoty 6,5 milionów 
fantów . Proporcjonalnie wzrośnie wartość towarów, które otrzymamy 
w roku bieżącym z W ielkiej Brytanii. Między innymi mamy otrzymać 
wełnę, kauczuk i Inne towary, mające dla nas podstawowe znaczenie, 
Ba sumę około 10 milionów funtów.

Jednocześnie podczas rozmów w Londynie poruszono doniosłą sp ra­
wę wymiany handlowej między Polską i Wielką Brytanią na d a l s z ą  
m e t ę  oraz spraw ę zawarcia pewnych kontraktów  długoterminowych. 
Polska chce odzyskać jak  najszybciej swą przedwojenną pozycję stałego 
dostawcy na rynku angielskim. Rząd angielski idzie nam pod tym 
względem na rękę i przyznał podczas ostatnich 'rozmów pewne dalsze 
ułatw ienia kredytowe.

YDAJE się, że pomyślne zakończenie rozmów w sprawie wymiany 
handlowej między Polską a  Wielką B rytanią upoważnia nas do 

wyprowadzenia dwóch wniosków zasadniczych. Po pierwsze, raz jeszcze 
■ostało potwierdzone, że dla odbudowy gospodarczej niezbędna jest 
współpraca c a ł e j  Europy, czyli Wschodu z Zachodem. Udowodnią 
to  błędność założeń P lanu M arshalla.

Po drugie, rozmowy londyńskie wykazały, że Polska (podobnie jak 
1 inne k raje dem okracji ludowej) chętnie współpracuje w zakresie go­
spodarczym z Zachodem Europy. Przekreśla to wszystkie teorie a „żcla- 
anej kurtynie".

W

W ślad za ogłoszonym  przez 
nas wczoraj w yw iadem  z to w. 
mim. Fierlingerem , zam ieszcza­
m y dziś wywiad z przewodniczą­
cym  Czechosłowackiej Partii So- 
cjal - D em okratycznej, toto. wi­
cepremierem Lauszm anem , prze 
prowadzony przez redaktora na­
czelnego BAB, tow. R afa ła  Pra­
g ę

JJ Zaszczuł"

kiortrwnlctoro nanat] perttt oitonsymią 
większością zdecydowało się iść 
wspólnie x masami ludowymi, któ­
rym przewodziła partia Juzmuniatycz- 
tie, broniąca adecydowMił* zasady, 
iż wyazenione 3 etroomtetw*: naro­
dowo _ socjalistyczne, ludowo i eło- 
wacidłdi demokratów nie mogą jako 
całość brać udziału w rządzie.

Dlatego partia nasza uatosimkowa 
ła d ę  pozytywnie do rekonstrukcji 
gabinetu tow. GotCwaida, reorganiza­
cji ruchu, z którego usuwani tą  
wszyscy, stojący bliżej antykomuni­
stycznej prawicy, niż socjalistycznej 
lewicy. W przyszłości polityka par­
tii będzie polityką całkowicie socja- 
lintycaną i w ścisłej współpracy z 
partię komunistyczną oddamy wszyst 
kie swe siły w służbie socjalistycz­
nej przebudowy Republiki Czecho­
słowackiej.

— Ja k i je s t W asz pogląd na ogól­
ny charakter przem ian, k tóre  doko­
nały się obecnie w  Czechosłowacji 1

Jasłem przekonany, ie  przyśpieszy 
liżmy tesnpo pochodu ku socjaliz 
mówi. Nas* naród ju t dojrzał do so­
cjalizmu. Podczas wojny w swojej 
przeważającej większości naród 
nasz myślał socjalistycznie i tęsknił 
za socjalistycznym porządkiem. Dzi­
siaj, ktedy prawica, która mawiała 
socjalizmowi wszelkie możliwe prze­
szkody, jest w rozkładzie, odrodzony

Bohum il L auszm en

6 dni, które vfetxzę*nęły Czechosło­
wacją, wywołały poważne przemiany 
wewnątrz partii socjal-demokratycz­
nej przyśpieszając zwycięstwo lewico­
wej jednolito frontowej linii. Obecnie, 
jak oświadczył tow.Pierłinger, partia 
soojaliistyczm stoi już jednolicie d ude 
cydowanie na gruncie lewicowego 
socjalizmu. Najbardziej prawicowi 
działacze z Mayerem i Vilianem na 
czele, którzy usiłowali nakłonić par 
tię do zgubnej polityki „Trzeciej Si­
ły", zostali pozbawieni wszelkich 
funkcji i odsunięci od wpływu, Ol. 
brzymia większość partii poparła ®de 
cydowanie nowy rząd obozu demo 
kracjt ludowej i a nawet ci działacze, 
którzy dotychczas wahali się i nie 
przeciwstawiali wpływom prawicy, 
stwierdzają obecnie słuszność linii le 
wicowego rewolucyjnego socjalizmu.

Podkreślił to przewodniczący Cze­
chosłowackiej partii Socjal Densokra 
tycznej tow. wicepremier Bohumil La 
ussman w wywiadzie, Jaki przeprowa 
dziłem * nim w Prezydium Rady Mi­
nistrów. Zwracając adę 0 wywiad, po 
wiedziałem tow. Lauszmanowi, iż od 
czasu Kongresu BmeAskiego. my so­
cjaliści polscy, byliśmy zaniepoko­
jeni linią polityczną nowego kierow­
nictwa partii i cieszymy się obecnie 
iż socjal . demokracja czeską stanę­
ła na stanowisku lewicowego .jedno- 
litofrentowego socjalizmu, co przy­
czyni się do pogłębienia współpracy 
socjalistów polskich i czeskich.

Z masami ludowymi
N a ęy tan ie , jak i w p ływ  — zda­

niem- tow. L auszm ana  — bęclą m ia­
ły  ostatnie w ydarzenia w  Czecho- 
słowacji na po litykę socjal - demo­
kracji, tow. L aussm an odpowie­
dział:

Nie muszę dowodzić, że parłda na­
sza reagowała na te wydarzenia nie­
słychanie żywo. Dopóki ezło tylko o 
kryzys rządowy, kierownictwo partit 
— przyznaję to otwarcie — dość dłu 
go było niezdecydowane. Gdy tylko 
doszliśmy do przeświadczenia, że dy­
misja ministrów ' 3 politycznych stron 
nictw może podważyć podstawy na­
szej nowej demokracji, gdy tylko sta 
ło s ię . jasne, że ich niesłychana wy­
stąpienie i niesłychanie hazardowa

gra mogą doprowadzić do chaoau, — już nie politycy, ale mężowie stanu.

Front Narodowy, ■parlament i rząd 
będą mogły współpracować bardziej 
skutecznie, niż dotąd, nati realizację 
celów socjalistycznych.

Jedność parlii
Po Brneńakini Zjeździć w obozie 

socjalistycznym  powstał.! obawy, 
że idziecie z praMńcowym skrzyd łem  
partii. Co możecie w  te j sprawie 
powiedzieć f

Były to obawy zbyteczne. Byłem 
zawsze szczerym socjalistą. W 
dniach rewolucji kwietniowej byłem 
Inicjatorem , organizatorem nacjona­
lizacji przemysłu. Na Zjeździe Btffeń. 
sidm przejąłem przewodnictwo partii 
tylko dlatego, że chciałem zrobić 
wszystko, oo jest możliwa, aby u- 
trzymać jedność partii. W tym. prze­
świadczeniu kierowałem partią, aż 
do jej politycznego kryzysu.- Kiedy 
się przekonałem, że nie da się przy­
wrócić zaufania we Froncie Naroko­
wym starego formatu oraz że kryzys 
polityczny przekształcił się w ostry 
konflikt między socjalizmem a re ­
akcją, byłem świadom obowiązku 
prawdziwego socjalizmu.

Z kolei tow. Lauszman mówi o eto- 
<s unik ach między polską a czechosło­
wacką partią socjalistyczną. W obu 
krajach obie partie muszą być pew­
nym filarem ludowej demokracji i 
prowadzić ściśle socjalistyczną poli­
tykę. W obu krajach mamy stosunki 
mniej więcej podobne. Zadaniem obu 
partii przeto jest aby w duchu no­
woczesnej idei słowiańskiej pogłę­
biały na aocjalietycznej podataiwie 
wwpółpracą między Polską a Czecho­
słowacją, aby faktami wykazały, jak 
niepotrzebne eą obawy i jek nierze­
czowe są ataki światowe) reakcji 
przeciw krajom aźowiaAsfcńn, które w 
epoce socjalizmu chcą awoćm ludom 
dać ustrój socjalistyczny, oznaczają, 
cy wolność, spokój i szczęście.
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Popełniamy zdradę stanu!
Zaczniemy od rzeczy ściśle tajnych. 

Może nawet popełnimy zdradę stanu. 
Więc kto nie czuje się na siiach, niech 
dalej nie czyta. Z góry uprzedzamy, 
że mowa będzie o wydarzeniach epo­
kowych, tylko dla ludzi o silnych ner­
wach.

W Londynie nastąpiła gruntowna re­
organizacja rządu! Oczywiście nie rzą­
du brytyjskiego. To nie byłoby sensa­
cją. Mowa o instytucji pp. Augusta 
Zaleskiego, Bora-Komorowskiego et 
consortes pod firmą „rząd emigracyj­
ny". Nawa! i waga spraw, piętrzących 
się na biurkach owych panów, zmusiia 
ich do powzięcia decyzji. Nastąpiła re­
organizacja. Trzystopniowa. Tajna i 
poufna. Stąd obawa, że popełniamy 
zdradę stanu Ale trudno. Niech się 
dzieje co chce. Ujawniamy.

Zastosowano wypróbowany system 
piramidy. Na samym szczycie jest „Ra­
da Tajna"! Od miesięcy zbiera się 
periodycznie, co tydzień. Decyduje o 
sprawach najważniejszych i najbardziej 
poufnych. Z natury rzeczy należą tu

s k r ę c a  mm prnwo
Afv<iirei tfef Wnągn

W ybitny socjalista hiszpański, by wało sobie a niepokojem pytanie, dzl on jednocześnie wojnę * komu- zdobyte przed kilku miesiącami, ćta-
ły minister spraw zagranicznych jaki jest w tym krytycznym okresie nistami i z da Gaulia m. „Groźba ko- }0 się dzisiaj płacą głodową. A pod-
rządu republikańskiego Alvarez del hiwtori; Francji prawdziwy, a nie ts- mun-zmu jest o wiele poważniejsza,
\a y o  ogłasza na lamach ameryka/ń- * oretyem y eens „Trzeciej Siły" Leon komuniści bowiem, w razie zwyciąst-
skiego tygodnika „The Nation“ 
cykl artykułów  o dzisiejszej Fran­
cji. Zamieszczamy poniżej z nie­
znacznymi skrótami jeden z artyku  
łów tego cyklu, zatytułowany „Trze 
d a  Siła Francji".

„Trzoda Siła" jest wynalazkiem P°*!ów degaulłowekićh. Ci sami po-
Leona Bluma. Stworzył ją z takim •« 6towie' któreT dzieóJ dwa WC7'e“ 
mym entuzjazmem, z jakim przed *»!•] odrzucili kandydaturę Bluma, 
dwoma laty sformułował swą iUozo- f?dy stanął przód parlamentem jako

kandydat na premrera — głosowali 
potem za Schumanem. Jeżeti rząd 
Schumana je*t więc wcieleniem

czas gdy robotnik francuski * 
dam wiąże koniec * końcem.

tru
jego

Blum stwierdził dwukrotnie na ła. wa, zniszczą nas i naszą partię. — nieliczni uprzywilejowani rodacy wy

liczną koncepcję humanitarnego eo- 
ejalizmu. Koncepcja „Trzeciej Siły" 
przyciągnęła intelektualistów Zacho­
du, których do partią socjalistycznej 
skierowały raczej względy emocjo­
nalne, niż poczucie klasowe.

Zadania „Trzeciej Siły" w inter­
pretacji jej orędowników, przedsta­
wione przed kilku miesiącami, na 
konferencji SFIO, brzmią mniej wię­
cej tak: z jednej etrony znajdują się

mach „Populaire'a", że dzięki udzia- Jednakże niebezpieczeństwo degaul- 
łowi socjalistów rząd Schumana etał lizmu jest bardziej prawdopodobne i 
się stopniowo, z natury rzeczy, rzą- rooża zagrozić nam wcześniej", — po 
dem „Trzeciej Siły". A Schuman wiedział Leon Blum na jednej z zarak 
przecież utworzył rząd dz.ęki głosom niętych konferencji SFIO.

Ten nieokreślony, niejasny chaiak. 
ter „Trzeciej S iły ’ budzi wątpliwo­
ści w umysłach przywódców tocjali 
stycznych, którzy, choć przeciwni ko 
munizmowi,- nie wiarzą w skutecz

dają tysiące franków na jedea obiad 
w czarno - rynkowej restauracji.

W wypadku no woj fali strajków 
socjaliści francuscy, — jeżeli sfor­
mułowana przez Bluma definicja rzą. 
du Schumana jest słuszna, — znajdą 
się w trudnym położeniu. Pierwszym 
ostrzeżeniem był już los, jaki spotkał 
projekt budżetu zgłoszony przez rai- 
nóstra skarbu Renś Mayera. Mayera 

ność stosowanych przez Bluma irod- nie można posądzić o rewolucyjność,

„Trzeciej Siły”, jak sugeruje blum, 
stwierdzić trzeba,, te  „Trzecia Siła" 
zbliża «ię coraz bardziej do ,sily, w»- 
prezontowanej przez de Gaulle a"

Ohoć na pierwszy rzut oka nazwi­
ska iotleektuallstów, widniejące pod 
manifestem „Trzeciej Siły", oprawia 
ją imponujące wrażenie i wydają

ków. Jeden z nich Leon Boutiblen, 
oświadczył r.a międzynarodowej kon­
ferencji socjalistycznej w Antwerpii; 
„Jeżeli „Trzecia Siła" nie zapuści 
głębokich korzeni w klasie pracują, 
cej, pozostanie tylko domkiam * 
„kart". Uważa o>n, jak i wielu innych, 
że jeżeli socjalizm etanie się mchem, 
który coraz bardziej skręca na pra-

chciał on jednak w nowym budżecie 
bardziej równomiernie rozłożyć cię­
żar odbudowy, państwa, przez opo­
datkowanie grup uprzywilejowanych, 
a oszczędzenie tym razem klasy pra­
cującej. Prawe skrzydło „Trzeciej Si­
ły" formalnie zarzuciło budżet „po­
prawkami”. W rezultacie projekt 
Mayera, wymierzający wreszcie cio«

komuniści których głównym celem s}ć reprezentować szeroki wachlarz wo, a świadczy o tym obecna sytua- w tych. którzy mogą płacić, został — 
. . . , • pl anu Mars- przekonań poetycznych (jak pisze cja Francji, to skompromituje się na według określenia Jacques Gascuel, 
J J ‘ ..............  „Le Monde”■ Frsmrnihalla a wraz z nim amerykańskich m 0110,2 : od Franęois Mauriac do zawsze. wybitnego ekonomisty z klasycznej
projektów utworzenia t  zw koalicji Marceau Pivert) — przy bliższej ana A ^  druga przyczyna słabości liberalnej szkoły — „okrojony, opi- 
antysowieck-ej Komuniści — mówił lizl« okazuje się. że wachlar, ten „Trzecie] Siły": łowany, zredukowany, krótko ,mó-
jedeu z delegatów na tej konferen- o wiele węższy. Pivert na przy- w  k u> partJom po,u . wiąc przerobiony na projekt zupełme
cji -  nie Chcąc dopuścić za żadną jest wprawdzie oflejmnym przy tycmym nie w ln ( , p ^ l a ć  sobie no^  1 baidM &  •
ceraę do urzeczywistnienia Planu .»lew<y coc ja sycznej, ecz, na luflesus eksperymentowania. „Trzoda Siła" w błyskotliwej reto-
Marshalla, gotowi eą o<ni zniweczyć 6**a8zn e V !®aan z .*9° Wezyyetko wskazuje na to, że wkrót ryce Leona Bluma nie jest tym aa

. . . . .  ł n w n  r r w r v  n a r t v l n v r h  • . r n  T rwszystko, nawet samych siebie. So- towarzyszy partyjnych: , choć tw.er-
ej aliści nie mogą przecież eprzymie- *• Pntywod* 'ewicy, bez ? rter
rzyć się z ludźmi .zdecydowanymi na. wy skręca na prawo
samobójstwo”. Z drugiej strony znaj- wt>rost .jkomuuofobi. 
duje się de Gaulle ze swymi dykta 
iorekinti aspiracjami. Socjaliści nie 
mogą więc aprrymierzyć d ę  także z 
de Gauile’m Jedyną drogą zatem 
Jest „Trzecia Siła'

Fanatyczna 
może go Z 

łatwością doprowadwć do przyjęcia 
teki ministra w gabinecie de Gaul- 
le'a, tak jak nienawiść do komuni­
zmu przywiodła w roku 1940 byłego 
prrywódcę CGT, Bćlin a do służby w

Jednajcie wielu delegatów, obee- ra!*dzie P eta™n' 
aych na tej konferencji SFIO zada- Co zai do samego Bluma — prowa podwyżki: minimum t0.500 franków, zawodowych . („Porca Quvrrere").

ce wa Francji rozpocznie się na no- mym, czym w praktyce. W praktyce 
wo walka o poprawę warunków by- przenikają do niej coraz silniej ele- 
tu. Może ktoś wytoczyć zarzut, że ko menty reakcyjne podnoszące coraz 
snuniści chcą rozpętać nową walkę o więcej głowę i pragnące zniszczyć 
wyższe płace, jako Jeden z punktów od wewnątrz „Trzecią Siłę", aby uto 
swej kampanii przeciwko Planowi rować drogą swym własnym planom. 
Marshalla. Ale przecież, gdyby na- W tej sytuacji światli socjaliści z 
wet nie istniała Partia Komumistycz- przerażeniem myślą o możliwości no. 
na, robotnicy francuscy byliby zmu- wej fali strajków, która rozpocząć 
ezeni wystąpić z nowym żądaniem się może w ich własnych zwiąńkach

Tylko mężowie stanu. Sześciu. Odsła­
niamy kurtynę „Rady Tajnej"! Siedzą 
wokó! okrągłego stołu: pp. Tomaszew­
ski, Pragier, Tarnowski, Filipowicz, 
Modrzewski i Lukasiewicz. Prawda, 
że sami mężowie stanu?

Z „Rady Tajnej" decyzje idą w dól. 
Na niższy szczebel. Niższy, ale oczy­
wiście bardzo jeszcze wysoko wznie­
siony nad poziom zwykłych śmiertel­
ników. Tu urzęduje „Rada Gabineto­
wa". Zasiadają w niej tylko najważ­
niejsi „ministrowie". Mężowie stanu 
pośledniejszego gatunku. „Rada Gabi­
netowa" zbiera się też raz na tydzień.

U spodu piramidy jest już tylko pro­
zaiczna „Rada Ministrów". Ta zajmuje 
się sprawami mniejszej wagi i zagad­
nieniami natury technicznej. Na przy­
kład zakup ołówków dla celów urzę­
dowych nie wymaga już zgody „Rady 
Gabinetowej". Wystarczy uchwala „Ra­
dy Ministrów". Ale wyjazd na przy­
kład pana Lukasiewicza do Stanów 
Zjednoczonych „w misji rządowej"

1 wymaga! uchwały „Rady Tajnej", po 
czym Rada Gabinetowa in corpore 
wyruszyła w pole celem wynajęcia 
d!ań kabiny pasażerskiej na statku 
transatlantyckim 1 odfwowadzenia do 
portu.

To, rzecz jasna, nie wyczerpuje jesz­
cze całości sprawy. Genialna w swej 
prostoefe struktura organizacyjna nie 
uchroniła jej twórców od p ew n y c h  
trudności. „Przegląd Polityczny", zwą­
cy się „wydawnictwem Koncentracji 
Demokratycznej" w numerze 1 (i za­
pewne ostatnim) nazywa te trudności 
„zaburzeniem naszego ustroju polity­
cznego na obczyźnie". Zaburzenie po­
lega na tym, że „polska emigracja po­
lityczna rozbita jest na trzy obozy". 
Na „prawicy" jest „Rada Polskich 
Stronnictw Politycznych", na „lewicy" 
jest właśnie „Koncentracja Demokraty­
czna", a w centrum jest oczywiście 
centrum.

Kto zacz „Koncentracja Demokra­
tyczna?" Bardzo rozgałęziona instytu­
cja o strukturze... trzystopniowej: Ra­
de Naczelna, Wydział Wykonawczy i 
Komisja Kontroli. Do obsadzenia tych 
trzech stopni zużyto 15 członków, sze­
snasty pojechał do New Yorku celem 
zwerbowania siedemnastego i paru do 
larów. Personalia? Przewodniczący — 
Jan Kwapiński, sekretarz generalny 
— Rowmund Piłsudski. Pan Kwap ński 
doczekał się wreszcie ziszczenia marzeń 
całego życia. Zawsze chciał być obok 
Piłsudskiego, no i jest.

Między „Koncentracją" a „Radą Taj­
ną” stosunki nie mu3zą być najlepsze. 
Bo pan Pragier z „Tajnej Rady" napisał 
brzydkie rzeczy o panu Kwapińskim 
z „Koncentracji", na co pan Kwap li­
ski z kolei odpowiedział w wywiadzie 
publicznym, zatytułowanym „Dzieje 
Grzechu Adama Pragiera": „Pan Pra­
gier ma pewne powody, by zwracać się 
przeciwko mnie, pozornie na gruncie 
politycznym, gdy w rzeczywistości cho 
dzi o sprawę, nie mającą nic wspólne­
go z działalnością polityczną. Sprawa, 
którą mam na myśli, nie została jesz­
cze ostatecznie wyświetlona..." Czyż­
by niewielki konflikt z kodeksem kar­
nym?

Istotnie, wszystko to wygląda na za­
burzenie. Ciężkie zaburzenie systemu 
nerwowego. A może nawet zwykłe po­
mieszanie zmysłów.

Pak.

W jednym  s m iast -pc wlotowi dii 
pewnego w ojew ództw a odbył sig 
zjazd urzędników  adm inistracyj­
nych. Ponieważ tego rodzaju im­
preza dla wspom nianego miasiM  
była pow ażnym  wydarzeniem , słu­
sznie się więc stało, że ioka lns pi­
sm o poświęciło term-. v;yda:rter. u  
sporo m iejsca, w ym ieniając p s ko ­
lei w szystkich  przybyłych w y ż­
szych urzędników .

Jak  dotąd nie m am  w spom nianej 
in form acji nic do zarzucenia. Jedy­
nie ty lko  ciężko m i przyszło  t ira -  
uńó czołobitną form ę, w  ja ką  ubra­
no ową  wiadomość. Bo okazuje się, 
i e  jeden dyrek tor D epartam entu, 
dwóch wicevx>jawodów, dwóch 
przedstawicieli W ojew ódzkiej Rady  
Narodoioe-j, trzech naczelników^ 
trzech inspektorów  i jeden kierow ­
n ik  nie przyjechali norm alnie, ja k  
przyjeżdża każdy zw yk ły  człowiek  
do owego szlachetnego m iasta, a  
.poszczycili zjazd  swą obccnoicirf*  
Prawda, ja k  to ładnie brzm i: p o ­
szczycili obecnością". Od razu m am  
przed oczym a plastyczny obraz. So 
Za wf/pełniona urzędnikam i, na któ  
rych spływ a niezm ierny zaszczyt 
oddycham a ty m  sam ym  powie­
trzem , k tó rym  oddycha grono wvso  
ko postaw ionych osób, urzędnik»  
m i przeżyw ającym i jedną z pięk­
niejszych  chtoil w swoim życiu..

Oczywiście nie mam zamiaru nra 
żenią w  czym ko lw iek  wspomnia* 
nych person, na pewno Bogu ducha 
winnych. Jestem pewien, ie  rozm a­
wiano normalnie, po ludzku (zresz­
tą mogę to stwierdzić, znając 0 
najlepszej strony kilku uczestników  
zjazdu), z pewnością nikt tam  nosa 
nie zadzierał i zjazd dał obecnym  
wiele pożytku. Jeśli się ozepiam, te  
jedynie wspomnianego, napuszone­
go zwrotu, który mówi nam , jak  
ciężko, jak naprawdę ciężko, jest 
sprowadzić nasze życie do prostyoh 
zwykłych, demokratycznych form. 
Jak często ludzie pisząc coś zatra­
cają poczucie humoru, nie czują 
śm ieszności niektórych, całkiem  
nie to porę użytych  słów.

Naprawdę, da jm y  sobie spokój z 
ty m  zaszczycaniem , z niepoicażną 
pompą, z przedziw nym  nabożeń­
stw em , które jeszcze de dzisiaj, 
zw łaszcza na prowincji, święci tri­
um fy. Bo stolica  i w iększe ośrodki 
zdołały się już z tych naleciałości 
dość gruntownie wyleczyć. Ostatecz 
nie droga do najwyższych godnoś­
ci stoi dziś w  Polsce o tw orem  dla 
każdej o tw artej głow y  4 rzetelnych  
zdolności. I każdy, k to  nie wykaże  
się, że je s t w  stanie podołać swym  
obowiązkom , będzie m usiał stać się 
znow u zvyyklym  obyw atelem . W ięą  
pocóż to rozróżnienie na tych co 
zaszczycają  4 co są zaszczycani t  Pc 
cóż to w skrzeszanie kiepskich trądy 
cy j b iurokracji?

Koledzy, k tó rym  przychodzi peł­
nić diablo trudne zadanie redago­
wania prow incjonalnego pisma, po 
dojm ijcie ciężką w alkę o dem okra­
tyzację naszego życia! Piszę dia­
blo trudne, bom  i Ja kiedyś był Fa- 
rysem . N ie przejm ujcie się nastroju  
m i m iejscow ych notabli, po tra fią ­
cych poświęcić k ilka  godzin na o- 
wocnych naradach, k to  i jak ie  miej 
see m a zająć na uroczystej akade­
m ii! A b y  ty lko  stopniowi służbow e­
m u nie uchybić! (au ten tyczne) .  
Walczcie o prostotę, o bezpośred­
niość w  nasram  życiu o tę  dernokra 
tyczną równość, która  się w yraża w  
jednakow ym  szacunku życiowym, 
dla każdego człowieka. Zrobicie «  
ten sposób napraw dę wiellcą robe­
tę. A że na  ioas ten, czy inny  ma­
mut, spo jrzy zezem , nie w arto się 
dopraukly ty m  przejm ować. T aki to 
już nasz los, e k tó ry m  pogodzić 
się wypada.

A L F A

14.600 rad ioodb io rn ików  
otrzym a C H.P.D.

5~larnpowe aparaty  radiów* AGA, 
sprzedawane za pośrednictwem Cen 
trali Handlowej Przemysłu Elektro­
technicznego, cieszą się w ielkim po­
pytem. Na terenie całego k raju  
sprzedano dotąd 8 tys. aparatów. W 
bież. miesiącu Centrala ma otrzy­
mać dalsze 14.600 aparatów  radio­
wych z fabryki w  Dzierżohowie na 
Dolnym Śląsku.

W najbliższym czasie ukaże się w  
sprzedaży 300 odbiorników z wmon­
towanymi patefonam i oraz 1.000 od­
biorników AGA, przystosowanych 
do dodatkowego włączenia około 20 
głośników półwatowych.

W II kw artale br. Centrala otrzy­
ma do sprzedaży 4-lampowe odbior­
niki radiowe nowego typu, produk­
cji polskiej„które będą znacznie tań ­
sze od radioodbiorników typu AGA

-fcf- Pracownicy Państwowego Insty­
tutu Wydawniczego złożyli na rzeci 
walczących w Grecji zł. 4.100.

-$- Tow. Trayyiński Kazimierz, n* 
RTPD zł. 500.

-ąf Kojo PPS przy Naukowym In­
stytucie Rzemieślniczym, na RTPD 
z i. 500 pobrane Jako grzywna od tow. 
Patkowskiego.
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PRZEGLĄD' 
- p r a s y —

C O  W Y D A JE M Y ?

,,K u ź n ic a "  z a m ie ś c i ła  s z e r e g  
c ie k a w y c h  a r t y k u ł ó w  p łk .  
B m m h e r g a ,  d o ty c z ą c y c h  z a g a d  
n ie r i  w y d a w n ic z y c h .  O b a w y  o  
„ n a d p r o d u k c j ę "  k s i ą ż e k  o k a ­
z a ły  s ię  n ie s łu s z n e ,  j a k  o ty m  
ś w ia d c z ą  n a s t ę p u ją c e  c y f r y .  
M im o  w z r a s t a ją c e j  p r o d u k c j i  
r y n e k  c h ło n i e  c o r a z  w ię c e j  
k s i ą ż e k :

Produkcja wydawnicza rośnie z 
kwartału na kw artał i to  zarówno 
pod względem ilości tytułów jak 1 
pod względem objętości (w 1 kwar­
tale — ok. 100 000 stron, w II -  
przeszło 150.000, w III — 134.000, a 
w IV — prawie 170.000 stron). Ilość 
tytułów w poszczególnych kw arta­
łach odpowiednio — 871, 1353, 1191 
1 1328, co stanowi wzrost o 30 — 50 
proc. w stosunku do tych samych 
kwartałów roku 1946. Niestety brak 
jest danych o nakładach w r. 1947. 
Pewne możfiwośd szacunkowe daje 
jedynie statystyka PZWS, które wy 
prodnkowały ponad 20 milionów 
egzemplarzy. Udało się również u- 
stalić nakłady książek i broszur wy­
drukowanych w październiku 1947 r. 
W edług danych z drukarń całego kra­
ju, nakłady wyniosły w tym mie­
siącu łącznie przeszło 5 milionów 
egzemplarzy, w tej liczbie 40 proc. 
podręczników szkolnych. Na tej pod­
stawie można szacować nakład ksią­
żek i broszur 1947 r. na 40 do 50 mi­

lionów egzemplarzy.
P o n iż s z a  s t a ty s t y k a  k s i ą ż e k  i 

b r o s z u r ,  w y d a n y c h  w  IV  k w a r  
t a l e  u b .  r o k u  ś w ia d c z } 7 o  ty m ,
c o  w v d a ie m v :

'  Ilość
tytułów

Dzieła treści ogólnej . . .  21
Nauka, K ultura . . . .  . 8! ,
Archiwistyka, Bibliologia . 2
Religia ......................................... 143
Filozofia, Logika, Psychologia 10
Historia .  ........................... 82 '
G e o g r a f i a ......................................23
Antropologia, Etnologia . , 1
Językoznawstwo . , , . 7
L i t e r a t u r a .................................... 170
N auka o literaturze . . .  15
Muzyka, Teatr, Kino . . .  7
Sztuid plastycz. Architektura 7 
Prawo, Administracja . . .  39
Polityka, Publicystyka . . .  35
Ekonomika .................................39
Nauki i zagadnienia społ. . 71
Oświata, Wychowanie . . .  42
Wycb. fizyczne, Sport, Gry . 13
Matematyka . . . . . .  5
Nauki przyrodnicze . * , • 49
Nauki l e k a r s k i e ...........................60
Technika . . . . . . .  60
W o js k o w o ś ć ..........................  6
Przemysł, Rzemiosła, Handel,
T ransport  .................................87
Gospodarstwo wiejskie . . 43
Podręczniki szkolne . . . .  83
Wyd. dla dzieci i młodzieży . 200

Czołgi i dolary dla Hiszpanii 
— za zgodę na budouję baz

USA zatajają dokum enty  
o ujspółpracy niem iecko-hiszpańskiej

Amerykańska pomoc dla Hiszpanii przybiera coraz 
konkretniejsze formy. Za zgodę na budowę baz wojennych
Hiszpania otrzyma amerykańskie czołgi. W  drodze do 
USA znajduje się misja finansistów hiszpańskich, którzy 
prowadzić będą rokowania o pożyczkę. Jednocześnie de­
partament stanu postanowił nie ujawniać 8 tysięcy doku­
mentów, demaskujących niemiecko - hiszpańską współ­
pracę w czasie wojny.
W ASZYNGTON (TELEPRESS). D e­

partam ent Stanu USA posiada 8,000 
dokumentów, które zebrane przez wy­
wiad armii i marynarki USA obrazują 
rotę frankistowskiej Hiszpanii w II 
wojnie światowej. Obecnie postanowio­
no, że dokumenty te. które silnie ob­
ciążyłyby faszystowską Hiszpanię, gdy­
by były wydane ONZ-ówi w czasie dy­
skusji nad spraw ą H iszpanii.— nie zo­
staną nigdy opublikowane.

Wspomniane dokumenty dotyczą po­
mocy, jakiej Hiszpania udzielała w 
czasie wojny Niemcom. Stwierdzają 
one m. in., że niemieccy naukowcy 
przeprowadzili na terenie Hiszpanii, za 
wiedzą i przy współpracy , generała 
Franco badania i doświadczenia z bom­
bami V-1. H iszpańska‘m arynarka han­
dlowa spełniała rolę oczu i uszu dla nie 
niieckich łodzi podwodnych, przy czym

hiszpańskie okręty handlowe trudniły 
się szmuglowaniem agentów Gestapo 
do zachodniej półkuji. Hiszpańscy dy­
plomaci działali w charakterze łączni­
ków pomiędzy hitlerowskimi 1 włoski­
mi politykami, a ich przyjaciółmi w A r­
gentynie, Boliwii i B razy lii! podejmo­
wali się szpiegowstwa w zachodniej 
półkuli na rzecz Niemiec. Obecnie p rzy ­
najmniej 40.000 hitlerowców posiada 
h.szpańskie paszporty.

N. JORK (PAP). „Christian Science 
M onitor" w depeszy z Londynu tw ier­
dzi, że w najbliższym czasie uda się z 
Madrytu do USA misja bankierów hisz­
pańskich, celem przeprowadzenia pe- 
traktacji z prywatnynfii bankami am ery­
kańskimi w sprawie pożyczki dla H isz­
panii Franco.

„Mały Plan Marshalla"
PRAGA (TELEPRESS). Podczas 

swego krótkiego pobytu w .’ Pradze, 
Santiago Carrilo, b. minister gospodar-

R a z e m :  1328
Jak z powyższego wynika, 

wydajemy najwięcej książek 
dla młodzieży, poza tym z lite­
ratury i... religii.

H arcerze  
do tout. Prem iera

Dnia 4 b, m. tow. Prem ier Cyran­
k ie w ic z  o trz y m a ł  od zebranych na 
o g o ' . n c - p o l s k 'c j  odprawie kom endan­
te k  i k o m e n d a n tó w  Chorągwi Zw. H ar­
c e r s tw a  P o lsk ie g o  depesze z  wyrazami 
p e łn e j gotowości do pracy d la  Polski 
L u d o w e j, w odbudowie i przebudowie 
sp o łe c z n e j  i g o sp o d a rc z e j kraju.

Rozszerzenie umowy o w ym ianie 
handlowej polsko-angielskiej

W roku 1948 injjujieziemg do Anglii 
to w a r ó w  za 11 min. funtów

Po trzech tygodniach rokowań pomiędzy delegacjami handlowymi 
Polski i W. Brytanii, w czasie których przestudiowana dotychczasowy 
rozwój wymiany towarowej, prow adzonej na zasadzie umowy z czerwca 
1947 roku, uwzględniono plan dalszego rozwoju wymiany handlowej 
między obu krajami i załatwiono zw iązane z tym problemy finansowe. , 
Na podstawie porozumienia czerwco

wegó, Polska zobowiązała, się dostar­
czyć Anglii towarów na kwotę 23 miln. 
funtów w okresie trzechletnim. W r a ­
mach tego porozumienia dostawy w 
1948 V. miały wynieść 6.500.000 fun­
tów'. Obecnie uzgodniono, że program 
dostaw na b. r. ma być podniesiony do 
kwoty ok. 11 miln. funtów.

Pozycja stałego dostawcy
Rozmowy pomiędzy delegacjami pol­

ską i brytyjską na temat długotermi­
nowego ułożenia stosunków handlo­
wych oraz długoterminowych kontrak­
tów na dostawę niektórych artykułów 
żywnościowych, mają się odbyć w te r­
minie późniejszym w ciągu r.b. Celem 
obu rządów jest przywrócenie Polsce 
w jak najszybszym czasie jej dawnej

pozycji stałego dostawcy na rynku 
Zjednoczonego Królestwa.

W wyniku porozumienia czerwcowe­
go Polska zamierzała importować * z 
\V. B rytanii w Okresie trzechletnim 
różne dobra na kwotę 35 miln. funtów, 
w czym dóbr inwestycyjnych na 15: 
miln. funtów. W granicach zwiększone­
go wpływu funtów szterlingów  z eks­
portu polskiego rząd brytyjski zobo­
wiązał się’ ułatwić Polsce dokonanie 
zakupów w 1948 r. wciny, kaucfzuku 
oraz innych towarów, mających pod­
stawowe znaczenie dla Polski, na kwo­
tę 9 — 10 miln. funtów szterl.

Oba rządy będą ułatwiały w zajem ­
ną wymianę tow arow ą w zakresie p ro ­
duktów gotowych do kwoty 1,5 — 2 
miln. funtów w b, r.

1 Na podstawie porozum ienia czerw­
cowego, : rząd Zjednoczonego K róle­
stwa zobowiązał się do udzielenia gw a­
rancji kredytowych w celu ułatw  enia 
Polsce zamówień na rynku brytyjskim 
na dobra inwestycyjne i urządzenia fa­
bryczne na kwotę 15 miln. funtów. W 
celu dalszego ułatwienia tych zamó­
wień, załatwiono sprawę udz:elen'a 
Polsce bezpośredniego kredytu banko­
wego do wysokości 6 miln. funtów, jak 
również w celu ułatwienia zakupów 
surowców — odnawialnego kredytu 
akceptacyjnego na sumę 1,5 miln. fun­
tów.

Długi i należności
Ponadto odbyły się rozmowy, doty­

czące przedwojennego zadłużenia Pol­
ski. Uzgodniono, że w ciągu trzech 
miesięcy od daty wejścia w życie ne­
gocjowanej obecnie umowy m ajątko­
wej mającej zwolnić na rzecz Polski 
zamrożone należności przedwojenne, 
Rząd Polski przedyskutuje z przedsta- 
wicelami brytyjskich wierzycieli, m ia­
nowanymi przez rząd Zjednoczonego 
Królestwa, problem przedwojennego 
zadłużenia polskiego.

PRASA
ZAGRANICZNA

ki w rządzie Giraia i gen. Enrico L i­
ster, słynny obrońca M adrytu podczas 
wojny domowej, udzielili wywiadu ko­
respondentowi Telepressu na temat 
amerykańskiej pomocy dla Hiszpanii. 

Min. Carrilo oświadczył:
„Chociaż frankistowska Hiszpania 

nie jest jeszcze oficjalnie włączona do 
Planu Marshalla, istnieje „mały Plan 
M arshalla', specjalnie dla niej przygo­
towany. Spraw a została już omówioną 
przez amerykańskiego charge d'affaires 
w Madrycie, Culbertsona. oraz dowód­
cę śródziemnomorskiej floty USA, ad­
mirała Shermana, z jednej strony — i 
przez hiszpańskiego ministra spraw  
zagranicznych, A rtajo — z drugiej. 
Zgodnie z tym planem, Hiszpania u- 
dziela LISA pozwolenia na budowę baz 
wojskowych: lotniczych i morskich, a 
wzamian otrzymuje czołgi i dolary."

General Lister oświadczył korespon­
dentowi Telepressu, że prasa faszy­
stów kapitalistycznych rozmyślnie p rze­
milcza wiadomości o hiszpańskim, re­
publikańskim Ruchu Oporu. Usiłuje ona 
zataić fakt, jak silni są gueriilasi w 
Hiszpanii, oraz, że Ruch O poru wal­
czy na przestrzeni całego kraju. Z m a­
łych ugrupowań, po dwóch — trzech 
ludzi, rozrzuconych w roku 1939 po 
całym kraju, utworzono stopniowo do-* 
•skonale zorganizowane i wyćwiczone 
oddziały, które kontrolują coraz więk­
sze tereny Hiszpanii."

LONDYN (PA P). Jak donosi z M a­
drytu agencja Reutera w procesie , 73 
członków republikańskich organizacji 
zbrojnej, znanej pod nazwą „Afare", 
wznowionym we średę przed sądem 
wojskowym w Barcelonie, prokurator 
zażądał kary 30 lat więzienia dla 5 
oskarżonych: Humberto Gil Cabeia, 
przewodniczącego organizacji „Afare", 
Felixa Cavare. jej wiceprzewodniczą­
cego Migele M arques F.xposlto, jej se­
kretarza oraz Jose Cebrocosa I.abriela 
i Jose Miguela. Ripoli. Dla pozost dych 
oskarżonych prokurator domaga się 
więzienia od 6 miesięcy do 25 lat.

70.000 maszyn rolniczych  
otrzyma uiieś iu sprzedaży ratalnej

Dnia 1 bm. rozpoczęła się sprzedaż ratalna maszyn rolniczych: 
kieratów , młockarni, w ialni, sieczkarni, pam ików  J wozów gospodar­
skich. Średnia cena maszyny w ynosi 25.000 zł. (m aksym alna 50.000 
zł.) Sprzedaż ratalna obejmie w  br. łącznie 70.000 maszyn. Odby­
w ać się ona będzie w rejonow ych hurtow niach i sklepach fabrycz­
nych C entrali HandIowe| Przem ysłu M etalowego. VV 60 proc. rozpro­
wadzi maszyny spółdzielczość.
W czoraj na  konferencji prasow ej

dyrektor C entrali Handlowej Przemy 
słu M etalow ego H. W encel poinfor­
mował prasę w arszaw ską o szczegó­
łach ratalnej sprzedaży.

Jak  dalece w zrost produkcji rolnej 
uw arunkow any jest stanem  jej zme­
chanizowania, św iadczą następujące 
cyfry: w r. 1938 zapotrzebowanie rol­
nictw a na m aszyny określało się su ­
mą 100 milionów zł., podczas gdy rze

zwiększeni* produkcji w  stosunku 
do roku 1938 ,o 140 procent.

W  m aszyny zaopatrzyły  się, jednak 
przede wszystkim, zasobniejsze go­
spodarstw a duże i średnie. N atom iast 
większość gospodarstw  małych, nie 
miała dotychczas możliwości zakupu 
maszyn rolniczych, z powodu słabej 
zdolności płatniczej. Gospodarstwa 
te znajdu ją  się w większości w ypad­
ków ,,na dorobku". Kupno maszyn

czy w ista w artość produkcji w  t y m  j o  u tm  także riM b y t i e _
ku w yniosła zaledw ie 18,5 miliona zł.
W artość produkcji pow ojennej osiąg­
nęła już w r. 1946 poziom z r. 1938.
W r. 1947 produkcja przekroczyła 
w artość 33 milionów zł. (>przedwojen_ 
nych), a w br. w yniesie 46 milionów 
zł. (przedwojennych), co stanow i

TOW.

LUDWIK STEIMASIAK
D ŁU G O LETN I p r a c o w n i k  

CENTRALNEGO ORGANU P P S  „RO BO TN IK " 
ODZNACZONY KRZYŻEM  ZASŁUGI 

zm arł śm iercią  trag iczną  d n ia  1 m arca  1948 r., przeżyw szy la t 42.
IV Z m arłym  trac im y  oddanego Tow arzysza p raey  i najlepszego 

Kolegę.
PRACOW NICY CENTR. ORGANU P P S  „ROBO TN IK "

O d n iu  pogrzebu  i m iejscu  w yprow adzen ia  zwłok nastąp i 
oddzielne zaw iadom ienie.

szłoroczne zbiory.
Sprzedaż ra ta lna  u łatw i nabycie 

maszyn przede w szystkim  tym  m a­
łym  gospodarstwom.

Sprzedaż trw ać będzie od 1 bm. do 
30 czerwca br. w e w szystkich punk­
tach sprzedaży CHPM. spółdzielczych 
oraz w fabrykach pryw atnych. W a­
runki sprzedaży dla ro łn ttó w  ,»ą

TOW .

LUDWIK STELMASIAK
DŁU GO LETN I CZŁONEK V

P O L S K I E J  PA R T II SO CJA LISTY C ZN EJ, 
SEKRETA RZ K OŁA  PP S  im . M. N IED ZIA ŁK O W SK IEG O  

ODZNACZONY KRZYŻEM  ZASŁU GI 
zm arł śm iercią  trag iczną  d n ia  1 m arca  1918 r., przeżyw szy lat 42. 

Cześć Jego  pam ięci!
KOŁO P P S  lm  M. N IEDZIA ŁK O W SKIEG O  
PRZY CENTR. O RGANIE P P S  „R OBO TN IK "

identyczne, obojętne u jakiego sprze 
dawcy m aszyna zostanie nabyta. 
Przy kupnie ro ln icy  w płacą 30 proc. 
w artości nabyw czych maszyn, reszta 
zaś należności zostanie rozłożona na 
ra ty  do 9 mies. z term inem  p łatno­
ści ustalonym  dla każdego rolnika 
zależnie od Jego możliwości p łatn i­
czych. Jako  zabezpieczenie ze strony 
kupującego słnżyć będą norm alne 
w eksle handlow e. Jedyną formalno­
ścią będzie uzyskanie przez kupują­
cego zaśw iadczenia z w łaściwego te ­
renow ego urzędu gminnego, o-jego od 
pow iedzialności m ajątkow e] (w łasno, 
śd ) . W  punktach sprzedaży, n iezaież. 
nie t*d maszyn znajdow ać się będą od_ 
pow iędnie m ateriały  Inform acyjne bez 
p łatne. W  spraw ie zakupu rolnik 
zgłosić się w inien do najbliższej spół 
dzielni lub do przyfabrycznego punk­
tu. Tam zostaną omówione w arunki.

Równolegle z akcją sprzedaży na 
raty, CHPM w ystąpiła do insty tucyj 
finansow ych o stw orzenie dla rolni­
ków  stałego k redytu  na zaopatryw a­
nie się W m aszyny i sprzęt rolniczy, 
co zw iększyłoby siłę  nabyw czą wsi.

(pa)

D epesza KCZZ 
do czech osłow ack ich  
zuiiązkóuj zatuodouiych

KCZZ przesłała na ręce przew odni­
czącego Centrali Czechosłowackich 
Związków Zawodow ych — Zapotoc- 
kiego depeszę, w której czytam y m. 
in.: „Polska k lasa  robotnicza, zorga­
nizow ana w  związkach zawodowych, 
z w ielką radością wdt.a zwycięstwo o. 
bozu dem okracji n ad  siłam i wstecz 
nictw a w  W aszym  kraju . Jeśteśm y 
dumni, że czechosłowacki ruch zawo. 
dow y w w alce tej odegrał tak  w ybit­
ną rolę. N ow outw orzony rząd Ludo­
wej D em okratycznej Republiki Cze 
chosłowa-cfciej jest wyrazicielem  naj­
żyw otniejszych interesów  klasy  p ra ­
cującej".

Depeszę podpisali: przewodniczący 
KCZZ tow. W itaszew ski i sekretarz 
generalny tow. Kuryłowicz.

Pogrzeb
roui. Błaszczafca

W  dniu 4 bm. odbył 6ię na cm en­
tarzu  W olskim w W arszaw ie pogrzeb 
tow. Antoniego Błaszczaka — prze­
wodniczącego Zarządu Głównego 
Związku Zaw. Pracow ników  Drogo­
wych, w ieloletniego działacza ruchu 
rew olucyjnego, aktyw isty związkowe­
go. członka PPR.

W  obrzędzie wzięli udział: wice-
min. Komunikacji Balicki, tow. M a­
rek z ram ienia KCZZ, przedstaw iciele 
KC Polskiej Partii Robotniczej, liczne 
delegacie związków zawodowych.

ORGAN LORDA BEAVLRBKOOKA 
O PAKCIE FINSKO-RADZIECKIM

W  z w ią z k u  z a k tu a ln ą  d z iś  sp ra ­
w ą p odp isan ia  u k ła d u  o w za je m n e j  
p o m o c y  m ię d z y  Z S R R  a  Finlandią ,  
zas ługu je  na szc zeg ó ln ą  uw agę  o p i ­
nia p ra w ic o w e g o  d z ie n n ik a  ang ie l­
skiego, organu  lorda  B ca verb ro oka ,  
„ D A I L Y  E X P R E S S " .  P isze  on:  

„Zanim zacznie się sypać oskarże­
niami pod adresem ZSRR, trzeba 
rozważyć nastęnujący fakt: Sta­
lin proponuje Finlandii zawarcie 
sojuszu przeciw odrodzeniu się ewen­
tualnej agresji niemieckiej. Rów­
nież Wielka Brytania posiada analo­
giczny traktat z ZSRR. Dlaczego 
poza tym przypuszczać, że kiedy 
Stalin mówi o agresji niemieckiej, 
ma na myśli inne motywy?

Zgódźmy się wreszcie, że Finlan­
dia już raz stała się bazą niemiecką 
wymierzoną przeciw'ko Rosji. Być 
może. że przywódcy radzieccy, roz­
ważając rozwój sytuacji europejskiej 
na dalszą metę, myślą więcej o nie­
bezpieczeństwie niemieckim, niż o ja­
kimkolwiek Innym. Narodom zachod­
nim może to wydawać się dziwac­
twem. jednakże niewiele lat upłynę* 
lo od chwili, kiedy Rosja stała w 
obliczu totalnego zniszczenia na sku­
tek inwazji niemieckiej. W konkluzji 
stwierdźmy, że można robić wiele 
pożyteczniejszych rzeczy, niż do­
patryw ać sie ciągle najgorszych in­
tencji w każdej akcji radzieckiej."

MAZURY ODŻYŁY PO D  POLSKIM 
KIEROW NICTW EM

Organ n iem iec k ie j  s o c ja ld e m o ­
kracji (SP D ),  z b l i żo n y  do  Pawła  
L o eb eg o  „ T E L E G R A P H "  o m a ­
wia k o re s p o n d e n c ję  w a rsza w sk ie g o  
p rzeds ta w ic ie la  BBC, k tó r y  z w ie ­
d z i ł  n ie d a w n o  P rusy  W  sch o d n ie  i 
O lsz tyn .  D z ie n n ik  p rzy zn a je ,  t e :  

„jakkolwiek część Prus Wschod­
nich wygłąda ieszcz^ jak pobojowi- 

17 sko, to jednak Olsztyn i ziemie ma­
zurskie odżyły pod polskim kierow­
nictwem. Atmosfera tam jest równie 
polska, jak w W arszawie. Zaludnie­
nie zaś jest tylko o 10 tysięcy mniej­
sze, niż było przed wojną."
Jeże l i  w z ią ć  p o d  uw agę ,  t e  s ło w a  

te  p r z y ta c za  organ  n ie m ie c k ie j  S P D  
—  w p ra w d z ie  nie § chu m a c h era ,  
lecz  bardz ie j  ro z są d n eg o  i u k ła d n e ­
go P aw ła  L o e b e  —  to  je d n a k  s tw ier  
d z ić  tr zeba  n ie w ą tp l iw y  p o s tę p  w  
s to s u n k u  do  P o lsk i  —  u ludz i ,  k t ó ­
rzy  do  n ied a w n a  s ły s ze ć  n a w e t  nie  
chcie li  o o d da n iu  P o la k o m  ani pię­
d z i  z i e m i  na za c h ó d  i na p ó łn o c  od  

' d a w n e j  gran icy  1939 r. ______

>  -  >. u  i

*4# t
bardzo młodo i ponętnie! — fle 
też Uczy sobie lat? W ygląd swój 
m łody zawdzięczam system atycz­
nej pielęgnacji tw arzy  i rą k  m a­
tow ym  krem em  1 pudrem  „A rti-j 
da", k tórych  używam  k ilkak ro t­

nie w  ciągu dnia.

Najdłuższa linia
telegraficzna

LONDYN (PAP) — W  dniu 4 bm. 
o tw arty  został najdłuższy przewód te . 
lefoniczny na świecie łączący W ielką 
B rytanią z Chinami.

T o u j .  P rem ier C yran k iew icz  
z w ied z ił B ib liotekę N arod ow ą

W dnia 4 b.m. członkowie Sejmowej 
Komisji K ultury i Sztuki w raz z tow. 
Prem ierem J. Cyrankiewiczem i wice- 
min, tow, H, Jabłońskim  zwiedzili B i­
bliotekę N arodow ą w Warszawie.

Goście zwiedzili zorganizowaną w 
Bibliotece Narodowej wystawę, która 
obrazuje cenniejsze zbiory z zakresu 
rękopisów, począwszy od X wieku aż 
do rękopisów Sienkiewicza, P rusa i Be­
renta: druki od początku drukarstwa 
europejskiego po koniec XVIII wieku, 
pierwsze wydania romantyków pol­
skich z ich dedykacjami, prasę z okre- 
sw wielkiej Emigracji w 1831 r., ze 
szczególnym uwzględnieniem roku

1848, ryciny oraz mapy od najdaw ­
niejszych aż po czasy obecne.

Tow. Prem ier po zwiedzeniu w ysta­
wy wpisał sfę do księgi pamiątkowej 
następującymi słowami:

„Biblioteka N arodow a powinna jak 
najszybciej znaleźć odpowiednie po­
mieszczenie. Jest to w ażne nie tylko 
dla wiaściwej ochrony zbiorów, ale 
także dla wykonania przez Bibliotekę 
zadań społecznych, polegających na 
udostępnieniu dorobku kultury pol­
skiej wszystkim kształcącym się. Ży­
czę pracownikom Biblioteki, życzę 
wszystkim korzystającym z Biblioteki 
szybkiego zrealizowani* tego zam ierze­
nia."

Na stronie
Po niemiecku

W  m iarę, ja k  się sadowią, 
w  B izonii Y a n k esy  
i jyrzejm ują, n iem ieckich  
tru s tó w  in teresy , 
p o lityczn e  m eto d y  
w zn aw ia ją , ka jzerów :
Poczdam ... Jałta.. U m o w y ?
Phi!, św istk i papieru-

B E N E D Y K T  HERTZ,

Morski plan gospodarczy  
wpkonanjj id  106,3 proc.

W edług  s ta ty s ty k i M in is te rs tw a  
Żeglugi, m o rsk i p la n  gospodarczy  
n a  ro k  ub ieg ły  z o s ta ł w y k o n an y  w 
106,3 proc., w y k azu jąc  rozp ię to ść  
w y k o n an ia  w  poszczegó lnych  d z ia ­
ła ch  od 71,5 proc. do 151,4 proc.

W z a k re s ie  p rz e ła d u n k u  m o rsk ie  
go w y k o n an o  10,5 m in . to n  co s ta ­
now iło  85,3 p roc. ilości zap la n o w a­
nej.

W z a k re s ie  p rzew ozu  tow arów  
s ta tk a m i, w chodzącym i w  sk ład  poi 
sk ie j f lo ty  h and low ej, w y konano  
83,7 p roc. p lan u , a w  z a k re s ie  prze 
w ozów  p asaże rsk ich  — 151,4 proc. 
p lan u .

D uży sukces zan o to w a ły  n ąsze  
stocznie. W arto ść  w y k o n an e j p ro ­
du k c ji p rzek ro czy ła  tu  z a p la n o w a ­
n ą  o 39,8 proc., m im o, t e  liczba 
l-obotniko - godzin p ro d u k cy jn y ch  
p rzek ro czy ła  c y frę  z ap la n o w an ą  
ty lk o  o 3,8 proc.

D zia ł ry b o łó w stw a  w y k o n a ł p la n  
w 71,5 j>roc.

W sum ie, u w zg lęd n ia jąc  p ra w ie  
zu pe łny  z a s tó j w  go sp o d arce  m o r­
skiej, w  zim ow ych m ies iącach  1947 
r„  spow odow any  w y ją tk o w o  t r u d ­
nym i w a ru n k a m i a tm osferycznym i, 
m o rsk i b ilan s  je s t  jed n y m  z po­
w ażn ie jszych  osiągn ięć  g o sp o d ar­
czych ub . roku .

Ostatnie w iadom ości sportowe
C iaptak-G ąsienica i Anna Bujak zirycięzcam i 

biegu zjazdouiego
ZAKOPANE (teł. wł.) — W  czw ar­

tek w pierwszym  dniu zawodów n a r­
ciarskich o piichar T atr w  Zakopa­
nem odbył, się bieg zjazdowy.

Trasa w konkurencji Męskiej prowa 
dziła z Kasprowego W ierchu na Ka­
latówki. N a zgłoszonych 75 zaw odni­
ków startow ało 45. Bieg ukończyło 
44.

W yniki: 1) C iaptak —  Gąsienica
(SNPTT) 2:46,6, 2) Dziedzic (HKN)
2:58, 3) Lukanc (Jugosławia) 2:59,8, 
4) Mulej (Jugosławia) 3:04,4. 5) Sa­
mek — Gąsienic* (W isła Zakopane)

3:05, 6) W aw rytko II 3:05,2. Józef
M arusarz przybył na 12 miejscu.

Trasa biegu zjazdowego w konku­
rencji kobiecej prow adziła z p rzełę­
czy pod Kasprowym d o  kotła G o t v c z . 
kowej i dalej trasą FIS II z m etą na 
Dolnych Kalatówkach. N a 11 zgł°sz0._ 
nych kobiet w szystkie bieg ukoń­
czyły,

W yniki: A nna Bujak (SNPTT)
2:14,4, 2) Kodelska (AZS W arszawa) 
2:30,2, 3) W aw rytko 2:42,4. 4) Hil-
dówna 2:56, 5) Borow&ka 2:58,8 i 6) 
Sdhielie 3:01,4.
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Współpraca z UPA i obrona volksdeutschow 
na specjalne zlecenie Andersa

ZWIĄZKU ze zbliżającej się 
wiosną, ożyw iły  się prace ma 

jące na celu w alkę ze szkodnika­
m i w  rolnictwie. Państwow a Służ­
ba Ochrony Roślin opracowuje me­
tody walki ze szkodnikam i i or gar 
mzuje tę  walkę w  terenie. Plany 
obejmują 15 zagadnień na czele 
których znajduje się walka ze ston  
ką ziemniaczaną * rakiem  ziem nia­
czanym. Ustalono m iędzy innym i 
współpracę z  Centralą Handlową  
Przemyślu Chemicznego i ze „Spo­
łem" w  spraw ie rozprowadzenia  
środków chemicznych, służących dc 
niszczenia szkcdnikóiu. Po ras: 
pierwszy w r. b. zastosowa no współ 
sawodnictwo w  zwalczaniu szkod­
ników pom iędzy najbardziej zagro­
żonymi powiatam i, (kw)

N ASZ E K SPO R T DO B UŁG ARII

W ramach naszych dostaw dla Bul 
ferii wysialiśmy w miesiącu styczniu 
rb szereg tęwerów, których wartość 
przekracza 320 tys. dolarów. M. in. 
wysłano pewną ilość chlorku wapnia 
oraz arszeniku białego. Na liście eks­
portowe; znalazło się również kilka­
set sztuk rowerów oraz szkło okien­
ne. Bułgar.a otrzymała również w o- 
mawianyrc okresie m tn. około 1,5 

l tys. ton wyrobów hutniczych.

POWIĘKSZA SIĘ WACnŁARZ 
PRODUKCJI CHEMICZNEJ

Fabryka kwasu siarkowego w Wał­
brzychu w styczniu rb. u r u c h o m iła  
trzeci piec pirytowy. .W związku z 
tym produkcja 100 proc. kwasu siar­
kowego wzrośnie w marcu rb. praw­
dopodobni® o 375 ton.

Z inicjatywy Biura Sprzedaży Pro 
duktów Nieoragnicanych uruchomiona 
■oetanie w kwietniu rb. produkcja 
•iarczanu żelazowego technicznego 
kryształowego. Siarczan żelazowy nie 
podlega reglamentacji. Używany jest 
w fabrykach farb i lakierów, w wy­
twórniach atramentu garbarniach itd. 
Zakłady Azotowe w Bobrku k. Byto­
mia uruchomiły w lutym b. r. pierw­
szy piec karbidowy. Produkcja wynie 
•i® około 1000 ton miesięcznie. Za­
kłady Przamyshi Organicznego uru­
chomiły produkcję eteru do narkozy 
w butelkach o zawartości 100 gr. w 
kartonach po 10 sztuk.

PIERWSZA 
PLACÓWKA CZECHOSŁOWACKA 

W SZCZECINIE

W związku z bliskim otwarciem że. 
glugi na Odrze i eksploatacją barek 
czeskich dla przewozu węgla drogą 
wodną ze Śląska do Szczecina, a w 
drodze powrotnej z rudą ze Szwecji 
do Czechosłowacji, czeskie przedsię 
biorstwo żeglugi na Odrze — „Ce- 
ekoslovenskie Plavebni Oderska Ak- 
dova Spolecnost" otwiera oddział 
swój w Szczecinie.

UPAŃSTWOWIENIE TRANSPORTU
W ANGLII

Z dniem 1 stycznia rb weszła w 
życie w Wielkiej Brytanii ustawa o 
upaństwowieniu transportu. Na wła­
sność państwa przeszło za odszkodo 
waniem 68 prywatnych przedsię­
biorstw kolejowych, które posiadały 
83.200 km. linii, 1.250 tys. wagonów 
towarowych, 34 tys. wagonów spe­
cjalnych, 45 tys. wagonów osobo­
wych oraz 20 tys parowozów różnego 
typu.

Poza tym na własność państwa 
przeszło 150 tys samochodów cięża­
rowych, 53 tys. autobusów i sieć ka­
nałów o długości 624 km wraz 2 ca~ 
łym taborem pływającym. Wywłaszczę 
nie na rzecz skarbu państwa obejmu­
je również szereg portów morskich, 
•toczni okręgowych, promów kolein 
wo-morskich i hoteli, które były wła. 
•nością przedsiębiorstw komunikacyj. 
nych.

Upaństwowienie całego tra .sportu 
Wielkiej Brytanii może być uważane 
Jako urzeczywistnienie jednego 2 wie 
lu żądań brytyjskiego świata pracy

Wystawa
żydowskich plastyków

Żydowskie Towarzystwo Krzewienia 
Sztuk Pięknych wraz 1  Żyd. Instytu­
tem Historycznym przygotowuje wy­
stawę żydowskich artystów - plasty­
ków, którzy zginęli z rąk siepaczy hi­
tlerowskich w latach 1939— 1945. Wy. 
•tawa ta zostanie otwarta w piątą 
rocznicę powstania w getcie warszaw 
•kim, tj. 19.4 br.

Żydowskie Towarzystwo Krzewienia 
Sztuk Pięknych zwraca się * apelem 
do całego społeczeństwa o pomoc w 
organizowaniu wystawy przez wypo­
życzenie odpowiednich dzieł sztuki 
dla wystawy lub też wypożyczenie re. 
produkcyj, fotografii, recer.ryj ltd. 
Wdzięczni też będziemy za udzielenie 
nam informacyi, tyczących życia ży­
dowskich artystów-plastyków * okre­
su okupacji.

Nasz adres: Żydowskie Towarzy­
stwo Krzewienia Sztuk Pięknych, 
Sienna 60, pokój 58.

Działający terenie kraju szpiedzy andersowscy prowadzili 
nie tylko robotę wywiadowczą, ale równocześnie występowali jako 
obrońcy zr.anych zbrodniarzy wojennych jak np. lekarza obozu 
oświęcimskiego Dehringa. V o l z  tym opierając się na instrukcji szpic 
gowskiej. podp san ej przez Andersa, usiłował! nawiązać współpracę 
s bandami ukraińskimi — takie zeznania złożył w dniu wczorajszym 
główny oskarżony Pilecki, w toczącym się procesie przed Sądem Re­
jonowym.
W czerwcu 1.946 roku wg. zeznań

oskarżonego Witólda Pileckiego przy 
była z zagranicy kurierka „Danuta", 
która przywiozła dla oskarżonego 
580 doi. pensji oraz rozkaz i instruk. 
ejc wywiadowcze. Łączniczka w yle­
gitymowała się Pileckiemu zaświad­
czeniem, podpisanym przez Andersa, 
w którym było powiedziane, Iż Ja­
dwiga Mierzejewska, pseudonim 
„Danuta" działał? w  jego imieniu 
na podstawie porozumienia z  rzą­
dom londyńskim.

Instrukcja wskazywała na koniec* 
ność rozwinięcia bardziej ożywionej 
działalności wśród młodzieży oraz 
na konieczność nawiązania współpta 
cy z Ukraińcami. Porozumienie z  ni 
mi Anders uważał za podstawę swo 
jej przyszej polityki wewnętrznej 
i zagranicznej. Autor instrukcji przy 
wiązywał -wielką wagę do znaczenia 
tzw. „szeptanej propagandy", naka­
zując kultywować ją w  możliwie naj 
większyęh rozmiarach.

Szczegóły techniczne 
t o b o ły  szpiegowskiej

Pilecki omówił również szc:'góly  
techniczne roboty szpiegowskiej. Aa 
porty wywiadowcze przepisywane 
były na maszynie przez oskarżone­
go albo przez Szelągowską. Fotogra­
fie maszynopisów, robiła Wolańska, 
a odbitki wykonywa! Pilecki w mie­
szkaniu Szelągowskiej.

Organizacja wywiadowcza Pilec­
kiego rozporza.dzała w Warszawę 
czterema kunsztownie skonstruowa­
nymi skrytkami w mieszkaniach c- 
skarżonych, gdzie przechowywano 
broń. amunicję oraz archiwum w y ­
wiadowcze.

Pilecki utrzymywał łączność ze 
sztabem Andersa przy pomocy

współoskarżonego Pużańskiego, Nie 
wiarowsk ego, „Danuty" i ..Elżbie­
ty", które by!y kurierkami II Kor­
pusu. Kurierzy przewozili raporty 
wywiadowcze ukryte w szczotkach 
do butów. ,

W  obronie zbrodniarz,* 
wojennego

Podczas przewodu sądowego a-
js.wniono list Niewiarowskiego pi­
sany we Włoszech do Pileckiego. 
List ten dotyczy znanego zbrodnia­
rze wojennego, lekarza z obozu w 
Oświęcimiu, volksdeut^Kha, dr, Ds- 
hrings, który po wyzwoleniu zbiegł 
do armii Andersa.

Niewiarowski pisał do Pileckiego, 
iż Dehringa spotkała bardzo przykra 
spraw a i prosił aby spróbował do­
starczyć materiałów i spowodować 
ukazanie się w legalnej prasie k ra­
jowej artykułów w obronie Dehrin­
ga.

Sąd przedstawił oskarżonemu 71 
klisz filmowych, na których sfoto­
grafowano raporty ’ wywiadowcze, 
wysy'anc przez Pileckiego do An­
dersa. Oskarżony rozpozna! okazane 
mu klisze i wsk.,żywsi, który z s- 
gentów dostarczył poszczególnych 
wiadomości. Najwięcej- informacji 
pochodziło od Brzeszczota, P użań­
skiego i Szturm de Sztrema Wiado­
mości dotyczyły Wojska Polskiego, 
organizacji 1 obsady personalnej 
Min. Bezpieczeństwa 1 szczegółów 
umów handlowych. Był tam również 
nakreślony pian walki z PPR i wła­
dzami bezpieczeństwa.

Najlepszym dowodem kłamstw, cy 
ła informacja, wed'ug której sądy 
wojskowa rozpatrywać miały spra­
wy w celach więziennych, a obroń­

cami z urzędu w sądach wojsko­
wych, mieli być oddziałowi ze stra­
ży więziennej.

Zeznania Szelągowsklejj
Pilecki przyznał się do magazyno­

wania broni i amunicji.
Następna oskarżona Marla Szelą- 

gowska przyznała się do zbiera­
nia wiadomości wywiadowczych o- 
raz przyjęcia 164 dolarów. Szelągów 
ska, po klęsce Niemiec wydostaw­
szy się z obozu pracy w Niemczech, 
znalazła się w Murnau, gdzie pozna 
ła współoskarżonego Pileckiego, 
który pojechał wkrótce do II korpu­
su Andersa,

Po pewnym czasie oskarżona o- 
trzymała od Pileckiego list, w  któ­
rym wzywał ją do przyjazdu do San 
Giorgia. Po przyjeżdzie na miejsce 
spotkała się z  Pileckim, Po kilku ty 
godniach oskarżona wraz z  Pileckim 
i „Lekiem" — Niewiarowskim uda­
ła się do Regensburga. Szelągowską 
i Pilecki wyjechał! samochodem Bzy 
gady Świętokrzyskiej oddanym im 
do dyspozycji przez „M ikołaja" doi 
Pilzna. Stamtąd przez Pragę i Dzie-j 
dzice przedostali się jako repatrianci 
do Polski i przybyli do Yvarszawy. 
Mimo. że Pilecki r.ie dawał oskarża 
r.ej rzekomo żadnych instrukcji co 
do prowadzenia działalności wywia­
dowczej, ona sama rozpoczęła pracą, 
Wczesną wiosną 1946 roku spotka'a 
s'ę ze Szturm de Sztrsmem, którego 
skontaktowała następnie z  Pilec-

Kontakt
ze Szturm de Sztremcm

Kontakt ze Szturm de Sztremcm 
utrzymywał odtąd stale. Szelągów

ska też otrzymywała od Szturm dc 
Sztrema materiały, z których czer­
pała informacje wywiadowcze. 
Szturm de Sztrem kilkakrotnie przy 
szedł z pomocą oskarżanej oraz jej 
znajomym, jak np. Pużańskiemu, 
dostarczając fałszywych kennkart i 
podając jej adres fałszerzy dokumen 
tów wojskowych.

Wzamian za te usługi Szelągowską 
zaproponowała Szturm de Sztremowi 
by skorzystał z ich dróg korespon­
dencyjnych za granicę. Przes'al on 
wówczas przez wyjeżdżającego z Pol 
ski „Leka‘‘ — list szyfrowany do 
Cio kosza.

Na tym zakończono wczorajszą 
rozprawę.

E S Ś S S S

8 m arca  — d n ie m  ho łdu  
k o b ie c ie  p racu jące ;

Tegoroczne święto Kobiet, jxrzyp*? 
•dają©* w dfńu 8 marca, obchodzone 
będzie w Poleca pod hasłem oddania 
hołdu kobiecie pracujące;. Organiza­
cja święta spoczywa w rękach Ligi 
Kobiet oiraz Związków Zawodowych. 
Centralnym punktem obchodu na tere­
nie Warszawy będzie akademia w „Ro­
mie", w której wezmą udział członko­
wie Rządu. Na akademii zostaną na­
grodzone przodownice pracy fabryk 
warszawek ioh.

Głową muru nie przebijesz ale 
jak się zaopatrzysz, w los I l l -e j  kla­
sy 52-giej Loterii, to m ożesz  w y ­
grać: 100, 200, 500 tysięcy lub
milion i po kłopotach!

A samych wygranych miliono­
wych jest trzy!

Ciągnienie w dniach 12 —  17 bm.
1737

Wyszkolenie szybowcowe

Zeznania świadków w procesie 
sabotaży słów gospodarczych

W trzecim dniu procesu prze 
ciwko sabotażysiom  ustawy o re­
formie rolnej zeznawali świadko­
wie.

Świadkowie — urzędnicy Wojew. 
Urzędu Ziemskiego zeznali, i i  sły­
szeli niejednokrotnie o łapówkach, 
jakie pobierali oskarżeni: Barański 
1 Chmielewski, nie mogli jednak 
podać żadnych konkretnych fak­
tów.

Świadek Hoser, który wpłacił o 
skarżonemu Chmielewskiemu 100 
tys. zł. za wyłączenie jego majątku 
spod parcelacji twierdzi, że oskar­
żony, który jako adwokat prowa­
dził jego sprawy, mógł pieniądze te 
traktować jako honorarium adwo­
kackie. Zdaniem świadka, była to 
jednak łapówka.

W dniu jutrzejszym zeznawać bę­
dą dalsi świadkowie oraz biegli.

W roku bieżącym do szkół szybow nictw a zostaną skierowane dwie  
grupy: ochotnicy, podlegający powołaniu do Powszechnej Organiza­
cji „Służba Polsce" oraz ochotnicy, nie podlegający „Służbie". Pierw­
sza grupa przeszkolona zostanie  w ciągu maja, czerwca i września, 
druga — w lipcu i w sierpniu. Ochotnicy drugiej grupy winni do 25 
marca zgłosić się do Powiatowych Kom end Org. Powsz. „Służba Pol­
sce". Szkolenie jest całkowicie bezpłatne. Czas trwania kursu —  6 
tygodni. Początek kursu — pierwszego każdego miesiąca (od 1 maja

do I września).

8 MARZEC (poniedziałek)
ło ostatni dzień wymiany losów do III Klasy 

5 2  L o t e r i i  W i e l k i c h  W y g r a n y c h
Spiesz jak zawsze do nie* miernie szczęśliwej Kolekturj

H eleny W OLAŃ SKIEJ
.WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 121, PKO 1-1044 

C i ą g n i e n i e  o d  12 m a r c a

1 KOMPLET MATRYC 

LINOTYFOWYCH

PETIT RATIO LATEINA Z  KURSYWA

K U P I  I  A R-A Z
CENTRALNY ZARZĄD DRUKARŃ , 

SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „WIEDZA" 
WARSZAWA, LWOWSKA 5, TEL. 85-548

Współzawodnictwo włókniarzy
o miano „przodującego zakładu

Z inicjatywy Zw. Zaw. Prac. Prze 
rnys'u Włókienniczego opracowano 
obecnie warunki współzawodnictwa 
pracy zaióg fabrycznych o miano 
„przodującego zakładu" w brana*/ 
włókienniczej.

W edug regulaminu ocena prac 
wszystkich zaióg fabrycznych, bio­
rących udział we współzawodnictwie, 
dokonywana jest rax na trzy miesią­
ce przez specjalnie powołany sąd kon 
kursowy. Za zdobycie pierwszego 
miejsca fabryka otrzymuje tytuł 
odznakę „przodujący zakład pracy" 
z określeniem kwartału i roku, za 
który tę odznakę zdobyte

Zak!adom tym przysługuje prawo 
umieszczania na blankiecie firmo­
wym tytułu „przodujący zakład 
pracy".

W poszczególnych branżach trzy 
pierwsze zakłady otrzymują nagrody 
pieniężne. Nagrody pieniężne są roz 
dzielane między załogę fabryki, przy 
czym wysokość indywidualnych na­
gród uzależniona jest od stopnia u- 
działu danego pracownika w zwycię 
stwie. Nagrody mogę być częściow-'. 
względnie w  całości, przeznaczone 
na cele socjalne, jak: żłobki, stacje 
opieki nad matką i dzieckiem, przed­
szkola, kolonie letnie itp.

Pracownicy rolnicy objęci 
ubezpieczeniem społecznym

Z dniem 1 marca b. r. ubezpie­
czenie chorobowe objęło wszystkich  
pracowników rolnych.

Dotychczasowe ubezpieczenie cho 
robcwe obejmowało robotników, za 
trudnionych w gospodarstwach rol­
nych i leśnych o obszarze przewyż­
szającym 30 ha. Nowe ubezpiecze­
nie obejmuje również robotników, 
zatrudnionych w gospodarstwach 
poniżej 30 ha. Dotyczy to zatrud­
nionych zarówno w  rolnictwie, jak 
1 w dziedzinach pokrewnych: (leś 
nlctwo, ogrodnictwo ftp.) Tym sa­
mym wszyscy pracownicy rolni pod 
legają wraz z rodzinami ubezpie­
czeniu chorobowemu i wypadkowe­
mu. Robotnicy rolni korzystać bę­
dą również ze świadczeń leczni 
czych i gotówkowych oraz z ubez­

pieczeń na wypadek choroby 1 ma 
cierzyństwa.

Składki ubezpieczenia chorobowe­
go pracowników rolnych pokrywa­
ne są przez pracowdawcę, przy 
czym podstawę wymiaru stanowią 
przeciętne zarobki, ustalane corocz­
nie przez Min. Pracy i Opieki Spo­
łecznej.

ZUS rozesłał już okólniki do wła 
ścleieli i dzierżawców gospodarstw  
rolnych, którzy są zobowiązani do 
zgłoszenia wszystkich, zatrudnio­
nych przez siebie pracowników na­
jemnych w e właściwej Ubezpieczało! 
Społecznej do dnia 31 b. m. Przy­
musowi ubezpieczenia nie podlega­
ją jedynie krewni właściciela za­
mieszkujący na wspólnym gospo 
darstwie oraz osoby pracujące na 
roli dorywczo.

O b ó r  piracy
za wymuszanie świadczeń  
©d robo ta  ków

Delegatura Komisji Specjalnej w 
Rzeszowie skazała na 10 mles. o- 
bosu pracy w Mielęcinie Józefa  
Żółtka za to, że wyłudzał opłaty od 
podległych mu robotników,, zatrud­
nionych pray asfaltowaniu rur ga­
zowych dla kopalń w powiecie ja­
sielskim. Skazany zmuszał robotni­
ków do świadczeń na swoją ko­
rzyść, grożąc im w  razie odmowy 
zwolnieniem z pracy.

Mlynerxe P.PS-owsy 
wyróżnieni
l a  u le p s z e n ia  w  p ra c y

TÓRUN (lei. wł.). Tow. Zygmunt 
Brandyk, kierownik techniezsny wiel­
kich młynów lubidkich „Społem" i 
nadmłynarz tow. Marian Olszewski, 
zostali wyróżnieni w pracy i przed­
stawieni do nagród za dokonanie u- 
lepszeń technicznych, które pozwolą 
uzyskać lokoło 10 milionów zł. rocz­
nie oszczędności w kosztach produk­
cji. Jako wybitni praktycy w zawa­
dzie młynarskim przyczynili się oni 
do odbudowy zniszczonych młynów 
iubickich, przy czym, restaurując 
zniszczone maszyny, wprowadzili «z» 
ren ulepszeń, które pozwoliły n* 
zwiększenie zdolności przemiałowa], 
podniesienia gatunku mąki i «zy- 
skanle nad wyżkęotrąb

W ostatnich kilku miesiącach, dartą 
ki nim, młyny wygospodarowały do­
datkowo 13.325 kg. mąki pszennej i 
17 805 kg otrąb.

D o w o d y  polskości 
D o ln eg o  Śląska 
na  wystawie  Z. O .

WROCŁAW (tal. wł.). W ramadt 
Wystawy Ziem Odzyskanych w® 
Wrocławiu udostępnione zostanie dla 
publiczności Muzeum Prehistoryczne.
Eksponaty, zwiezione * terenu całego 
województwa wrocławskiego, zilu­
strują okres od epoki kamiennej po 
czasy pierwszych Piastów. W archi­
wum Muzeum szczególnie interesu­
jący jest rejestr 800 osad warow­
nych, odnalezionych na Dolnym Ślą­
sku. (be)

«* I *  C > 1 -t T

Ogłossestfe
Przemyśl Tłuszczowy „Schicht1 zakupi 2 maszyny introligatorskie:
1) Bigówka 9C0 mm bigowania,
2) Szlicówka 150 — 200 mm cięci*.
Zgłoszeni* 1 oferty kierować na adres: Warszawa, ul. Szwedzka 20,

do dnia 20 b f  1740

»Cudze chwalicie - swego nie znacie...«
Czy w iesz , że  olei jadalny  rafinow any nie u s tę p u je  w jakości oliwie zag ran iczne j  ?

Sensacyjny przebieg z im o w eg o  
turnieju piłkarskiego Śląska

1 Po ostatnich rozgrywkach zimowego J 
turnieju piłkarskiego trzech okręgów 
śląskich, do przedostatniej rundy fina­
łowej zakwalifikowały się cztery dru­
żyny. Są to: Pogoń (Katdwice) po po­
konaniu RCKS (Czeladź), Sarmacja 
(Będzin) po zwycięstwie nad Błyska­
wicą (Radlin). Zjednoczenie (Zabrze) 
po *ensacyjnej wygranej z Ruchem 
(Chorzów — Batory) i Koszarawa (Ży­
wiec) po wyeliminowaniu Pogoni 
(Prudnik).

Taki wynik wielomiesięcznej batalii 
piłkarskiej jest swojego rodzaju sensa­
cji. gdyż jak się okazało, wszystkie 
drużyny ligowe odpadły z konkuren­
cji. Trudno nam teraz powiedzieć czy

porażka Ruchu, faworyta turnieju, by­
ła podyktowana względami taktyczny­
mi (bliski termin rozgrywek lgowych), 
czy też istotnie Zjednoczenie z Za­
brza było drużyną lepszą. Faktem jest, 
że ligowcy śląscy pucharu redakcj 
„Sportu" nie zdobędą.

W kilku zdan iach
Niedziela walnych zebrań. — W nie­

dzielę, 7 marca odbędą s;ę następują­
ce walne zebrania: 1) PZLA o gedz. 
10 w lokalu PZPN, Al. Stalina 34 — 
2) PZA o godz. 10 w lokalu przy ul. 
Widok 10 — 3) WOZ Mot. godz 10 na 
stadionie WP, Myśliwiecka 4.

Łódź walczy z gruźlicą
ŁÓDŹ (teł. wł) ,  Miasto Łódź jest 

eksperymentalnym ośrodkiem walki * 
gruźlicą. Akcja Specjalnego Komitetu 
Koordynacyjnego, prowadzona jest o** 
tylko przy pop arciu  władz rządowych 
ale i F. A. O.

Wczoraj odbyła się konferencja 
władz Zdrowia Publicznego z udzia­
łem delegata O. N. Z.—Gelnera. Stv.ier 
dzomo, że przeszło 60 proc. obór w woj. 
łódzikim staje się ogniskiem choroby. 
Komisja postanowiła wysłać ekipy le­
karzy do poszczególnych powiató-w, a 
jednocześnie zarządziła kontrolę mle­
ka. Na 60 tys. litrów mleka, które spo­
żywa Łódź dziennie, połowa poddana 
będzie pasteryzacji.

Plaga  dzików' 
w woj. SzczecinsMin

SZCZECIN (tel. wł.) W północ­
nych okolicach powiatu szczeciń­
skiego grasują wielkie stada dzi­
ków niszcząc uprawne pola. Dziki 
dostały się na teren województwa 
szczecińskiego z pobliskiej puszczy 
Brandenburskiej, ieżącej na lewym  
brzegu Odry, w strefie okupacyj­
nej radzieckiej. Ponieważ Odra za­
marzła w czasie ostatnich mrozów, 
dziki przez „zieloną granicę" po 
lodzie wtargnęły na pola uprawne.

Akcja przeciwko tym szkodnikom  
utknęła obecnie na m artwym  pun­
kcie. Stare ploty z siatki drucianej, 
odgradzające lasy od nielicznych 
wiosek, oddawna niekonserwowa- 
ne, uległy zniszczeniu.

Leśnictwo pragnie podjąć napra­
wę płotów przez dostarczenie od­
powiedniego materiału budowlane­
go, żądając jednak od rolnika ro­
bocizny.

Mimo poniesionych strat rolni­
cy nie kwapią się jakoś do wzię- 

! cią udziału w akcji obronnej prze­
ciwko dzikom, a szkody wzrastają 
nieustannie, (mz)

Miesięcznik literacki 
powstanie w Przenr/ślu

KRAKÓW (tel. wł.). W Przemyślu 
odbyło się zebranie, na którym wy­
brano komitet redakcyjny nowego 
miesięcznika naukowo - literackie­
go, którego najbliższy numer ukaż® 
się niebawem. (Al)
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ŻYCIE PARTII
P osiedzen ie Centralnej Kom isji 
R ew izyjnej PPS

W  d n iu  8 m a rc a  b r . o godz. 10 w  g m a ­
c h u  C K W  P P S  w W arsz a w ie  o dbędzie  
p o s ied zen ie  C e n tra ln e j K o m is ji R e w iz y j­
n e j P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja lis ty cz n e j.

P lenarne posiedzen ie SK P P S
W  d n iu  6 bm . (so b o ta )  o godz. 15.30 

w  lo k a lu  S K  P P S  (M o k o to w sk a  24) o d b ę ­
d z ie  s ię  p le n a rn e  p o s ied ze n ie  członków  
S to łeczn eg o  K o m ite tu  P P S .

ZNMS

ZEBRANIA

»  K O M U N IK A T  W A R S Z A W SK IE G O
PO W IA T O W E G O  K O M IT E T U  P P S

W  zw iązk u  z u ro c z y sto śc i*  o d s ło n ięc ia  
jra ta n d a ru  P X  P P S , m a ją cą  o d b y ć  Sie an. 
7 .I I I .  b r .  W arsz a w sk i P o w ia to w y  K om lte .. 
P o la k i t j  P a r t i i  S o c ja lis ty cz n e j n in ie jszy m  
z aw ia d a m ia  że o d p ra w a  p rzew o d n iczą ­
cy c h  i s e k re ta rz y  gm . i m lc js a ic h  K oni. 
P P S  p o w ia tu  w a rsz a w sk ie g o  (6.I I I  b r . ;  
n ie  odb ęd zie  »ic. __ .. ' n  ,

W a rsz a w sk i P o w ia to w y  K o m ite t P o l-  
■ k isj P a r t i i  S o c ja lis ty czn e j, z a w ia d a m ia  
t e  w  d n iu  7 . I I I  b r . o godz. 9.80 w  #a  U 
te a t r u  „C o m o ed la”  u!. S zw edzka  n r  ../4 
o d b ę d z ie  s ie  u ro czy sto ść  w ręczen ia  s z tan  
d a ru  W arsz a w sk ie m u  P ow . K om . P P S ,

g> k u k s  p r e l e g e n t ó w  SK  P P S  
U n ia  5 b m . o godz. 16 o d b ęd zie  s ię  k u rs  

p re le g e n tó w  S to łecznego  K o m ite tu  P P S . 
B e  te  r a t  na te m a t w y ty c zn y c h  p ra c  s to łe ­
czn y ch  p r e l e g e n t ó w  P P S  w y g ło s i I .  e ek r . 
S to łeczn eg o  K o m ite tu  P P S  to w . H e n ry k  
D ą b ro w sk i.

■  B TOŁECŁNA B A DA  K O B IE T  P P S  
P r e z y d i u m  S to łec zn ej R ad y  K o b ie t P P S  

caw iad o m ia , i e  d n ia  11 m a rc a  b r . o « . 
16.KB odb ęd zie  s ię  w  lo k a ln  SK  P P S , u l. 
M o k o to w sk a  24, I  p ., R ad a  S to łecznn  K o ­
b ie t  P P S .

K a r ty  w s tęp u  do  o d e b ra n ia  n a  D z ie l­
n icach .

£D D Z IE L N IC A  M OK O TÓ W  
W  d n iu  5 bm . (p ią te k )  o godz. 16 n a  

te re n ie  M io d o sy tn l (S a n d o m ie rsk a  1S) 
to w . P o d k ó llń a k i w y g ło s i re f e ra t  n a  te m a t 
p o d s taw o w y c h  założeń  m a rk s izm u .

N a  t e r m ie  P o lsk ie g o  M onopo lu  Z a p a ł­
czan eg o  (K ie lec k a  16) o godz. 15.30 — 
r e f e r a t  id eo lo g iczn y  w y g ło s i tow . P .udo lf.

W  od lew n i czc ionek  (R e j ta n a  16) — r e ­
f e r a t  n a  te m a ty  o rg a n iz a cy jn e , godz. 16,30.

W  ty m ie  -d n iu  na  te re n ie  C e n tra ln eg o  
E a rz a d u  P a ń s tw o w e g o  P rz e m y ś lu  S p o iy w  
czeg o  (C h o c im sk a  14) o godz. 16 to w . D ra -  
g a ń sk i w yg toa l r e f e r a t  n a  t e i r a t  o s ta t­
n ic h  k o n fe re n c y j w  L o n d y n ie  1 P ra d z e .

gH D Z IE L N IC A  B IE L A N Y  
W  d n iu  5 b m . (p ią te k )  o  ro d s .  1* w  

lo k a lu  D z ie ln icy  P o d c z a sz y ń sk le g o  23, 
O dbędzie s ię  z eb ran ie , n a  k tó ry m  tow . 
S ta n k ie w ic z  w y g ło s i re f e ra t  j>t. ,,M ięd zy ­
n a ro d o w y  ru c h  s o c ja lis ty c z n y " .

TO N A D ZW Y CZ A JN E W A L N I!
ZE BIŁA N IE  C ZŁONKÓW  KOLA 
ZNM S PR ZY  UJ. W .

W dniu 7 bm . (n ied z ie la ) o ged s. IG w 
sa li k o n fe re n c y jn e j S to łecznego  K o m ite tu  
P P S  p rzy  u l. M o k o to w sk ie j 21 (XI p .) o d ­
będzie s ię  n a d zw y cza jn e  w a ln e  Eebrani© 
członków  Kołr> ZNM S p rz y  UW . N a p o ­
rz ą d k u  o b ra d  wyl»ór now ych  w ładz  K ola 
i w y b ó r d e le g a ta  na  Z jazd  ZNM S.

m  ZNM S -  K O ŁO  PR Z Y  W Y D *. 
A R C H IT E K T U R Y  P W .

W  d n iu  5 bm . (p ią te k )  o g o d T. 19 w 
lo k a lu  Ś ro d o w isk a  (M oko tow ska  24) odbę 
dzie  się  n a d zw y c z a jn e  z e b ran ie  członków  
k o ła .

IN FORM A CJE;

#

W  „Pałacu pod Blachą" niszczeją 
bezcenne dokumenty historyczne

P |  U S U N IĘ C IA  Z P A R T II
D e cy z ja  P re z y d iu m  S K  P P S  z dn. 1.3 

1948 r., n a  wniosek. rzeczn ika , zo sta li 
u su n ięc i z P a r t i i : H e len a  U rsu o k a  B eero - 
w& b . czł. dz ie in . ś ró d m ie śc ie  o raz  A n­
to n i G o łęb iow sk i, b. członek  d z ie ln icy  
P r a g a  C en tra ln a .
|p  Z A W IE S Z E N IE

D ecy z ja  p re z y d u m  SK  P P S  z dnia ' 
10.2.1948 r .  zaw ieszo n y  zosta! w  p raw ach  
czło n k a  P a r t i i  C zes ł-w  B o rk o w sk i, czło ­
n e k  K o ła  P P S  p rz y  D y re k c ji O kręgow ej 
K o le i P a ń s tw o w y c h .

S Z K O L E N IE  SOC-l A LI STYCZNE 
D Z IE L N IC A  O CHO TA

;odz. 16 30
_ .jg  w y k ład ó w  sz k o le n ia  iw eja ll- 

s ty czn eg o  I  s to p n ia  d la  członków  K ół na '

SA SK A  K Ę P A
W  d n iu  5 bm . (p ię te k ) 19%v u iu u  ,* — godz. —

lo k a lu  D z ieln icy  (F ra n c u s k a  7) odbędzie  
■ię ogó lne  z eb ran ie  z re fe ra te m  to w . J .  
D o ro c iń sk ieg o  n a  te m a t  „ S y tu a c ja  m ię ­
d z y n a ro d o w a ” .

m  R E F E R A T  SP Ó Ł D Z IE L C Z Y  
PK A G A  C E N T R A L N A

W  d n iu  5 bm . (p ią te k )  o godz. 17 w 
lo k a lu  D z ie ln icy  o d b ęd zie  aię z eb ran ie  r e ­
f e r a tu  sp ó łdzie lczego .

P  K O L E JA R Z E  W -W A  GDAŃSKA
W  d n iu  6 bm . (so b o ta ) o godz. 14.30 

v  sa li ZZK W arsz a w a -G d a ń sk a  o dbędzie  
s ię  z eb ran ie  członków  K o ła  P P S . Je d n o -  

■ c ze śn ie  n a s tę p !  u ro c z y s te  o tw a rc ie  szko - 
ły  p a r ty jn e j  I  s to p n ia  z re fe ra te m  w s tę ­
p n y m  to w . W in n ick ieg o .

0S ZAKZAD S E K C J I P O L IG R A F IC Z N E J 
IR Z Y  SK P P S  ,  

e aw ia d a m ia , iż z eb ran ie  p rz ew o d n iczący ch  
1 s e k re ta rz y  p o szczeg ó ln y ch  K ół P P S  o d ­
b ę d z ie  s ie  d n ia  5 bm . o godz. 16.30 w 
s a l i  k o n fe re n c y jn e j P P S  M o k o to w sk a  24 
I  p ię tro .

gg C Z Ł O N K O W IE  ZU W ZoN tD  z PRAGI
W  d n iu  7 bm . (n ie d z ie la ) o godz. 10 

w  sa li k o n fe re n c y jn e j D zieln icy  (S zw ed z­
k a  2 /4) o d b ę d zie  s ię  z eb ran ie  P P S -o w có w  
członków  Z w iązku  U czestn ik ó w  W alk i 
Z b ro jn e j o N iep o d leg ło ść  i D e m o k rac ję , 
s a m ie s z k a ły c h  n a  te re n ie  P r a g i .

W  d n iu  5 b m . (p ię te k )  o goć 
d a lsz y  c ią g  w y k ła d ó w  szk o len ia

W „Pałacu pod Blachą" w sąsiedztw ie blur BOS-o 1 budując®) się 
irterii W —Z mieści aię archiwum A kt Dawnych. NU potrzebujem y 
chyba podkreślać doniosłego znaczenie tej placówki, która jest nieja­
ko skarbcem  naszej historii. N iemcy w barbarzyński sposób n is z c z y l i  
nasze zabytki historyczne. Zdawało by się, te  te  15 procent akt, któ­
re ocalało, k tóre w ygrzebano spośród rum owisk, fctóre z takim tru ­
dem rew indykow ano z Niemiec, powinsso być otoczone specjalną 
opieką. W  rzeczywistości Jest zupełnie inaczej. Archiwum Akt Daw­
nych, Jak się zdaje, raa jdu jo  się aa szarym końcu zainteresow ań tych 
czynników, które z mocy swego « rzędu pow ołane są d o  specjalnej 
n a d  nimi opieki.
N iedawno przy wysadzaniu

le /n c y ch  do  g ru p y  p ie rw sze j.
W  d n iu  6 bm . (so b o ta ) o godz. 14 SO — 

d a lsz y  c iąg  w y k ład ó w  szk o len i*  so c ja li­
s ty czn eg o  1 s to p n ia  d la  członków  kó ł n a ­
leżący ch  do  g ru p y  d ru g ie j .

m  R E J E S T R A C J A  W IĘ Ź N IÓ W  
' PO L IT Y C Z N Y C H  7, T E R E N U  

W  AR SKAW A — M OKOTÓW
W  lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  M okotów  (C ho­

c im sk a  4) o d b y w a  się  r e je s t r a c ja  w sz y s t­
k ic h  b y ły c h  w ifż n ió w  p o lity c z n y ch  i — 
obozów  k o n c e n tra c y jn y c h , zam ieszk a ły ch  
w zg lęd n ie  z a t ru d n io n y c h  n a  tu te js z y m  te ­
re n ie . R e je s tr a c ja  d o ty czy  w ięźn iów  za ­
ró w n o  s to w arzy sz o n y ch , Jak  i n le s to w a - 
rzy szo n y ch .

m  KOT,O SA M O ISTN Y C H  
R Z E M IE Ś L N IK Ó W
S e k re ta r ia t  K o la  c zy n n y  je s t  w  k ażd y  

p ię te k  i so b o tę  , w  g o d z in ach  17 — 19 w 
lo k a lu  S to łecznego  K o m ite tu  P P S  (M oko­
to w sk a  24, I  p .) .

m  S E K C JA  K O B IE T  
PR A G A  C E N T R A L N A
D y ż u ry  w  sek c ji K o b ie t D z ie ln icy  P r a ­

g a  C en tra ln a  o d b y w a ją  s ię  w  p o n ie d z ia ł­
k i (godz, 17 — 20) w  lo k a lu  D z ieln icy  
(S zw edzka  2 /4 ).

tą  U N IE W A Ż N IE N IE  L E G IT Y M A C JI
U n iew ażn ia  s ię  s k ra d z io n a  le g ity m ac ję  

p a r ty jn ą  X-’P S  n r  1200024-25 w y s taw io n ą  
n a  n azw isk o  J a n in y  S ta je w sk ie j.

W ia--
duktu Psncera w magazynie A rchi­
wum w ypadły z okien szyby, a ścia 
ny wewnętrzne poważnie się zaryso­
wały. To nie byłoby jeszcze najgor­
sza. W ypadek może zdarzyć się za­
wsze choć przy odrobinie dobrych 
chęci możne by go uniknąć.

Znacznie gorsze są  codzienne k ło­
poty. O statnio, na alarm prasy  w ar­
szawskiej, zaczęło napraw iać dach
nad magazynem Archiwum. Prace te 
prow adzi się jednak zbyt opieszale 
W  m agazynie można zobaczyć całą 
kolekcję puszek od konserw , która w 
razie deszczu podstaw ia się w  m iej­
scach najbardziej zagrożonych. Pod­
czas mrozu zacieki na suficie i śc.a-

nach zam arzają i skrzą się k rysz ta ł­
kami lodu. W  m agazynie panuje  prze 
nikliwe zimno i hula w iatr. Pracować 
w tych w arunkach nie moim* zupeł­
nie.

O prow adzający mnie po archiwum 
dr W olf bierze z półki grubą księgę 
N a karci* tytułow ej z trudem  dają 
się odcyfrować resztki napisu: 
„Acta... Anco DOM... 14..:": Na o- 
kładce gruby pokiad pleśni. W ew ­
nątrz w eaystkie kartk i, sklejone w il­
gocią, nie motela praw ie nic odcy­
frować. Ta ks 'ęga  została rew  ndy. 
kow ana, teraz gnije. Za kilka tygo­
dni nie pozostanie z niej nic.

Archiwum Akt Dawnych nie pos-a- 
da ani jednego konserw atora czy

choćby introligator*. Lecz naw et kon 
serw ater nić nie pomeże jeśi: woda 
się ieje po ścianach.

Personel przy maksimum wysiłków 
przeciwdziała grożącej ruinie, ale 
cóż może zrobić? Archiwum zatrud­
nia 20 pracow ników , a posiada wraz 
z filiami w W ilanowie i Forcie Mo­
kotow skim  około dw a miliony to 
mów. To wszystko trzeba posegrego­
wać, zabezpieczyć, niejednokrotnie o_ 
iprawić, sporządzić katalogi, k tóre zo. 
sta ły  zniszczone przez Nieraców. Jest 
to robota olbrzym ia i w ym agająca 
iudzi w ysoce wykwalifikowanych. 
Na w yszkolenie dobrego archiw isty 
potrzeba ckoło pięć lat, nie licząc 
studiów  uniw ersyteckich. Pracowni­
cy Archiwum, nie bacząc r a  niskie 
uposażenie, n ie tylko całe  dnie wpę­
dzają na sw ej placówce, ale jeszcze 
biorą robotę do demu. Oceniam y t° 
wysoce obyw atelskie i patriotyczne 
stanowisko, ale jak długo będziemy 
wymagać pośw ięceń stale  i tylko od 
pracowników nauki?

Możemy śmiało stwierdzić: W  A r­
chiwum Akt Dawnych niszczeją sk a r­
by. G niją pomniki nasze) hiatóri*.

bezcenne źródła dia badań dziejów 
naszej kultury, historii gospodarczej, 
i h isterii społecznej. N iszczeją akta 
sądowe grodzkie 1 niesaskie, akta 
wójtow skie zbiory wyroków sądów 
referendarskich, diariusz* fabryk ra- 
dziwiłłowskłch t  18 wieku 1 wiele, 
wiele innych.

Księgi, które przetrw ały po k ilka­
set 1st gniją w odfhudow u|ącej się 
W arszawie. Czy nik t się tym w resz­
cie nie za imię energicznie? (Ksj

Kursy m aturalne OM TUK 
podsum owują wyniki swe) pracy

SPRAW OZDANIA

M  K O N F E R E N C J I  M IE JS K A  P P S  
W  P IO T R K O W IE

W  P io trk o w ie  o d b y ia  s ię  trz e c ia  rn ie j- 
s k a  k o n fe re n c ja  P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty  
czne j. W  o b ra d a ch  u czestn iczy li rów n ież  
p rz d s taw ic ie le  W o jew ó d z k ie g o  K o m ite tu  
P P S  w  Ł o d z i z p ie rw szy m  sek re ta rz e m  
W K  P P S  to w . w icew o jew oda  S taw iń sk im  
n a  czele. .

W  części o f ic ja ln e j k o n fe re n c ji w ita li 
z eb ran y c h  akt'■•wistów P P G  p rz e d s ta w ic ie ­
le  in n y c h  s tro n n ic tw  d e m o k ra ty czn y ch . 
Szczegó ln ie  o w a cy jn ie  p rz y ję li  z eb rań : 
p rzem ó w ien ie  p rz e d s ta w ic ie la  P o ls k ie j 
P a r t i i  R o b o tn icze j tow . K e m p iń sk ieg o , 
k tó ry  w v ra z ll p rz e k o n an ie , że k o n fe re n ­
c ja  m ie js k a  P P S  o tw o rzy  now y  e ta p  
w sp ó łp ra cy  ob u  P a r t i i  n a  ty m  te re n ie .

R e f e r a t  td eo w o -p o llty ezn y  w y g ło sił tow . 
w icew o jew . S ta w iń sk i. D użo  u w ag i m ó w ­
ca p o św ięc ił k on iecznośc i da lszeg o  u trw a  
le n ia  je d n o lite g o  f ro n tu .  W  końcow ych  
u s tę p a c h  sw eg o  r e fe ra tu  to w . S taw m ek i 
om ów ił z a d a n ia  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  i 
członków  P a r t i t  w dz ie d z in ie  k sz ta łc e n ia  
id eo log icznego . . . . .  . ,,

P o  z ło żen iu  sp ra w o z d a ń  i d y s k u s ji  w y ­
b ra n o  now e w ładze  p io trk o w s k ie j o rg a n i­
zac ji P P S .

N ow e dary i zakupy 
dla Muzeum Narodowego

Od ł marca br. odbywają się pisem ne egzaminy dojrzałości kursów 
maturalnych OM  TUR w gimnazjum i liceum im /B atorego, ul. Myśliwiec­
ka 6, D o egzaminów dopuszczono około 600 słuchaczy. Dyrekcja kursów 
podzieliła ich na trzy grupy. Obecnie jesf egzaminowana grupa pierwsza, 
obejmującą około 280 osób, zaś egza miny drugiej 1 trzeciej grupy zaczną 
się 8 i 31 marca br., Egzaminy ust n t pierwszej grupy będą trwały od 
11 do 17 merca br. Koniec w szystkich egzaminów naitąpi około 15 
kwietnia br. Wykłady dla nowego semestru rozpoczną się około 15 
marca br.

Kursy maturalne OM TUR powstały 
w 1946 roku z inicjatywy Stołecznego 
Komitetu O M  TUR. O rganizatorem  i 
dyrektorem ich jest tow. Wacław Przy 
byiko. Kursy posiadają 43 wykładow­
ców, rn.ędzy którymi są tacy pedago­
gowie jak proi. Białecki humanista, 
prof, Kotacki matematyk, prof. W ojto­
wicz znany fizyk, dr Boniuk znana 
chemiczka. Wykładane są wszystkie

syjski i niemiecki. Na wysokim pozio­
mie stoją wykłady iizyki i chemii, gdyż 
słuchacze poza teorią korzystają z p ra ­
cowni fizycznej i chemicznej SGGW, 
gdz e mają możność przeprowadzan a 
ewtezeń praktycznych. Ze w zęlędu na 
dużą ilość słuchaczy wykłady prow a­
dzone są w podobny sposób, jak na 
uczelniach wyższych. Dla dokładnego

uici»u.z*e. ™ „ w - , - .....  opracowania wiadomości zdobytych na
przedmioty, przew.dz ane w programie j u  yktadach słuchacze otrzymują skryp- 
M inisterstwa Oświaty, dla gimnazjów ty wydawane prżez dyrekcję kiusow. 
o ustroju semestralnym. W śród przed- | Nauka na kursach jest bezpłatna, płr.t- 
miutów wykładowych znajdują się czte nr są jedynie skrypty. Kursy pracują 

ry języki obce: angielski, francuski, ro- w pięciu zespołach: w gimnazjum im.

D ziesięć  d ż a ig ć u j  będzie  p racow ało  
przfj b u d o w ie  m ostu  śred n icow ego

W  ub. miesiącu Muzeum Narodowe 
w W arszawie uzyskało z daru im. 
Izabelli i Karola K rystall trzy cenne 
obrazy: „Wspomnienie” J. Malczew- 
ekiego, „Pejzaż różowy" J. Pankiew i­
cza i „Czwórka” J. Rosena, szereg 
przedmiotów porcelanowych, malowa­
nych przez W. W ąsowicza oraz trzy 
wazy porcelanowe z pocz. XIX w.

W darze od KC Stronnictwa Dem o­
kratycznego otrzymano talerz cynowy 
dat. 1768 z herbem Polski i m onogra­
mem Augusta III. Firma „A rkady” o- 
fiarowaia kilka sztuk porcelany z ser­
wisu „Łabędziego”, wykonanego w 
XVIII w. przez wytw órnię miśnieńską 
dis Bruhla, ministra Augusta II.

O statnio Muzeum zakupiło do tw ych 
zbiorów malarstwa polskiego: dwa wi­
doki Wiśniowca. pędzla nieznanego 
m alarza XVIII w„ „K rajobraz z wia- 

i bakiem " J. Stanisławskiego, „M artwą 
natu rę” T. M akowskiego i osiem ry- 
tunków  J. Kossaka; do działu tnalar- 
etw a obcego — „Scenę rodzajową” . A. 
Palam edesa, D o działu sztuki zdobni- 
czej zakupiono m in . jedwabną maka­

tę z herbem Rzplitej i herbem „Jani­
na” Jana III Sobieskiego (XVII w). Dla 
działu grafiki nabyto m.in. 5 drzew ory­
tów Skoczylasa oraz 53 drzeworyty
i 6 szkiców W. Weissa.

* * •
W Muzeum Narodowym trw ają pra­

ce przy rozpakowywaniu ostatnio na- 
deszłego transportu  rewindykacyjnego, 
zawierającego ob.ekty muzealne. 
11 skrzyń z tego transportu zawierało 
militaria, pochodzące częściowo z M u­
zeum Wojska, częściowo z innych mu­
zeów i zbiorów, Z aw artość tych 
skrzyń została protokólarnie przekaza­
na do zbiorów Muzeum W ojska Pol­
skiego.

W śród innych przedmiotów rew in­
dykowanych znalazły się także pocho­
dzące z dawnych zbiorów Muzeum 
N arodowego w Warszawie, w y­
roby porcelanowe z XVIII w., polskie i 
obce; szkia polskie i obce; ubiory pol­
skie z czasów Stanisława Augusta i in. 
Z  wyposażenia Zamku Królewskiego 
w W arszawie odnaleziono świeczniki 
i  brązu I srebra.

W tych  dniach  nadszedł do W ar­
szaw y ze Śląska dźw ig portalow y, 
k tó ry  użyty będzie przy budow ie 
m ostu  średnicow ego. M ontaż dźw igu 
trw a. W chw ili obecnej firm a  Mo­
stostal, k tó ra  p rzeprow adza budow ę 
m ostu, posiada na  te ren ie  robót 
cztery  dźwigi, w  tym  dw a po rta lo ­
w e i dw a system u D ericka. O gółem 
będzie użyte p r z y  budow ie m ostu 
dziesięć dźwigów.

Z każdym  dniem  w zra s ta  nasile ­
nie tem pa p racy  przy budow ie. Co­
dziennie p rzybyw ają  now e tran sp o r­

ty  m aszyn i m ate ria łów  budow la­
nych. Cmegćaj nadeszło% ześć w ago­
nów  drzew a, dw a w agony sprzętu  i 
dw a w agony węgla.

Oprócz w y ładunku  i prac m on ta­
żowych, dokonuje  się obróbki w ie l­
kiej ilości pali d rew nianych  do bu­
dow y rusztow ań. W czoraj w ysadzo­
no część kam iennego  przyczółka 
w iad u k tu  kolejow ego na  P radze.

P ierw sze tran sp o rty  elem entów  że­
laznej k o n stru k c ji m ostu  przybędą 
w  tym  m iesiącu. (Ks)

, Topiel przestaje bpć groźna
Chuligani staną przed sądem

P rew en toriu m  dla studentóin  
zostan ie  otw arte na B ielanach

Jes ien ią  tego ro k u  F undacja  D o- 
jnów  A kadem ickich  odda do uzyt.ru  
m łodzieży akadem ick ie j p rew  ćito- 
r iu m  na  B ie lanach  przy  ul. L ip iń ­
sk ie j 6-7- G m ach ten , będący w łas­
nością  F undacji, do n iedaw na jesz­
cze za jm ow a 'y  w ładze w ojskow e. 
Z najdzie  tu ta j pom ieszczenie w wa 
ru n k ach  ja k  n a jb ard z ie j h ig ien ie ł- 
n y ch  około 70 stu d en tek  i s tu d en ­
tów , zagrożonych gruźlicą.

N iestety , ta  ilość m iejsc je s t k ro p ­
lą  w  m orzu po trzeb  m łodzieży a k a -

OGŁitSZEgfA mmi
(R1Vli!(VW>1 m.f.>;!** ipleief-
Ł larskc) Z aw adzkiej E u gen ii nr » 4 0 iA .

ZGUBIONO dow ód rejestracji w ojskow ej 
R K U  W arszaw a, R ucińaki Z bigniew . *729

D r m e* P IO T R  ZALESK I epec. choroby  
p łu c  1 serca  (daw niej przychodnia  Sena­
torsk a  28/30). R antgen, -------- —
Hawaks 5.

przyjm u je P u -  
1158

dem ickiej. J a k  w ynika s  bad ań  le ­
karsk ich , k tó re  od dw óch tygodni 
p rzeprow adza w śród stud iu jące j rmo 
dzieży w arszaw skiej d r. H. N eum ul- 
ler, członek szw edzkiej o rganizacji 
ch ary ta ty w n ej, p rocen t studen tów  
chorych  n a gruźlicę jes t zastrasza­
jący! Codziennie w śród  80-ciu b a ­
danych  studen tów  zn a jd u je  się co- 
na jm m ej trzech , w zględnie czterech, 
m ających  o tw artą  gruźlicę. N a-
dom iar złego m ieszkają  oni razem  zt 
zdi ow ym i kolegam i w  dom ach F u n ­
dacji, n ie  m a bow iem  gd*ie ich  ulo 
k . wać.

O dzyskanie b udynku  daw nego pre  
w e n to n u n r je s t początkiem  sk u ­
tecznej w alk i z  gruźlicą, n a js tra sz ­
niejszym  w rogiem  uczącej się m ło­
dzieży. P rew en to rium  m usi być roz­
budow ane. Nie w ątp im y , że w ładze, 
op iekujące się m ’ndzieżą. u ruchom ’ą 
na te n  cel jeszcze w  ty m  ro k u  do­
datkow e kredyty . (Rs)

W arszaw a posiada ciągle jeszcze 
w iele ru in . Są na  je j te ren ie  całe 
dzielnice, k tó re  stanow ią jedno ol­
brzym ie zw alisko gruzów . N ie p ręd ­
ko jeszcze p rzypłynie  do n ich  fa la  
odbudow y. G ruzy, b ra k  ośw ietlenie, 
u trudn iona  k o n tro la  ze strony  w ładz 
bezpieczeństw a, s tw a rza ją  dogodne 
w a ru n k i d la  w ie lu  „niebieskich  p ta ­
ków ” do żerow ania. Z chw ilą, gdy 
zapadnie  zm rok, w ychodzą n a  ulice 
m iasta  „rycerze nocy" 1 rozpoczyna­
ją  sw ój p roceder.

Do szczególnie up rzyw ilejow anych  
pod  tym  w zględem  ulic  należy To­
piel. M ieszkańcy je j skarżą się c ią­
gle, że w ieczorem  zb iera  się tam  
grom ada łobuzów ,, w  w ieku  od 15 
do 20 la t, k tó rzy  n ap as tu ją  p rze­
chodniów , b iją  ich 1 ra b u ją  p ien ią ­
dze. „S ym patyczni" ci m łodzieńcy 
re k ru tu ją  się z m ieszkańców  pobli­
skich ulic. N ie za jm u ją  się oczyw i­
ście żadną p racą, gdyż ta  w ym aga 
w ysiłku . „S ielanka" ta k a  trw a łab y  
jeszcze długo, gdyby n ie  p rzeb ra ła  
się m ia rk a  1 n ie  w m ieszała  się w  to  
m ilicja.

W ubiegłym  m iesiącu k ilku  z tych 
m łodych przestępców  napad ło  na 
m ieszkańca ul. Topiel, Józefa  K o­
w alskiego 1 pobiło go do krw i, gdy 
ten  odm ów ił w ydan ia  im  pieniędzy. 
N a pomoc: p rzybyli m ilic janci z I. 
K om isaria tu  M. O. i a resztow ali sze­
ściu „obiecujących" m łodzieńców  
spośród całej paczki. S p raw a  ich zo­
sta ła  p rzekazana do S ądu  G rodzkie­
go n a  Lesznie, gdzie o trzym ają  za­
służoną karę . Podobny w ypadek  
m iał tam  m iejsce rów nież w  stycz­
n iu  i zakończył się u k aran iem  dw u 
spraw ców  grzyw ną przez S tarostw o  
G rodzkie. ^O becnie I. K om isaria t 
M. O. zw rócił szczególną uw agę n a  
ul. Topiel i okoliczne ru iny , w ysy ła­
ją c  tam  stałe  nocne patro le .

Z ain teresow an ie  się w ładz bezpie­

czeństw a aw an tu ram i na ul. Topiel 
ro k u je  nadzieję, że strac i cna  sw ą 
sm u tną  sław ę i że zapanu je  ta ra  n a ­
reszcie spokój.

Do ogólnej w iadom ości podajem y, 
że m ieszkańcy dzielnic i ulic, gdzie 
m a ją  m iejsca aw an tu ry  w inn i bez­
w zględnie m eldow ać w ładzom  o k a ­
żdym  fakcie nap ad u  czy rab u n k u . 
Czas Już bow iem , aby obyw atele 
stolicy pozbyli się w reszcie zm ory 
w szelkiego ty p u  w yrzu tków  społecz­
nych. (zk)

B itorego, w hotelu „Polonia”, w 
ZUS-ie, Muzeum Narodowym, BOK i 
Stołecznym Komitecie PPS.

Od chwili powstania kursów przew’- 
r.ęlo się przez nie okoio 4500 osób. 
Oprócz rich dyrekcja prowadzi jeszcze 
kursy maturalne korespondencyjne, któ­
re obejmują ponad 2.000 słuchaczy. 
Nauka tu odbywa s:p przy jocmocy 
skryptów przesianych uczestnikom, zas 
absolwenci zdają egzaminy dojrzałości 
w odpowiednich kuratoriach na podsta­
wie zaświadczenia o wynikach kursu 
lun przyjeżdżają do W arszawy i tu 
poddawani są egzaminom.

Słuchacze kursów rekrutują się prze­
ważnie ze ster robotniczo-chłopskich. 
Są to ludzie, którzy rozumieją wartość 
nauki, gdyż wielu z nich musia '0  przer­
wać ją w chwili wybuchu wojny i o- 
bc-cnie po kilku latach wróć !o na szkol­
ną lawę. Duży odsetek, bo około 30 
proc. stanowią wojskowi. Prawie wszy 
scy słuchacze pracują zawodowo. Dy­
rekcja kursów idąc im na rękę astabla 
godziny wykładowe od 17 do 21,25 O 
kolo 60 proc. m 'odzezy jest cztoukam: 
organizacji ideowo • wychowawczych 
OM  TUR i ZWM, mimo. iż przy zapi­
sach na kurs nie wymaga się przyna­
leżności do jakiejkolwiek partii lub or­
ganizacji. Fakt czynnego udziału słu­
chaczy w pracach organizacyj młodzie­
żowych świadczy o tym, że dyrekcja 
kursów przywiązuje sjaeciaine znac~e- 
nic do pracy nad wychowaniem, mło­
dzieży w duchu demokratyc.iiym.

Praca kursów maturalnych OM TUR 
jest owocna i ofiarna. Rozwija s ę 
pięknie i szybko. Dyrekcja kursów wal 
czy jednak wciąż z trudnościami na­
tury finansowej, gdyż subsydia, które 
otrzymuje dotychczas są niewystarcza­
jące. W arto, aby się tą pożyteczną 
placówką zainteresowały bliżej Mini­
sterstw o Oświaty i KC OM  T ' !R i po­
śpieszyły jej z jx>mocą. Nie można bo­
wiem dopuścić do tego, aby kursy ma­
turalne OM  TUR straciły swój roz­
mach i energię, będąc w peln> swego 
rozkwitu, jedynie dlatego, ż? zabrakło 
im środków do dalszego r o , w o ; u .

tt-k j

N ie igrać
% D i e b e z p i f c z e ó s t u J ć H i i I

D zielnicow e R ada NmmkIow* War­
szaw a - SrAdmieAokł BObrała dane 
dotyczą** lokatorów , peelaAaJącycli 
micszkaxtlfi w  dom ach srro&ąeyeh na­
w aleniem , C yfry te  *; w y n w iw e  i 
sroźne. O kazuje aię, t e  tyik® w cen ­
tru m  m iasta  sajrrożoaych jee t 1286 
łab, w  k tórych m ieszka «cok.
N iestety , nks m a d ia  n ich  m ięsaka* 
zasiępcKych, nie m a też odjjow ied- 
n ich  kredy tów  m !ejskich , aby dopo­
móc tym  ludziom  w nmnlęeke 
żeń. (R*ł

Przgszla kolei 
na Stare Miasto

P rzedsięb iorstw o B etonsta l rozpa­
czę\> odgruzow anie u l. Św ięto jań­
skiej na  S ta ry m  M ieście.

W pierw szym  e tap ie  p rac  m a b y i 
o tw arty  dostęp  do fro n tu  p o w sta ją ­
cej s  gruzów  k a ted ry  żw. Jan a , do 
k tó re j w  te j chw ili jent do jazd  ty l­
ko przez K anonię.

Z asadniczym  zaż celem  tego za­
m ierzen ia  je s t w znow ienie połącze­
n ia  przez ul. Św ięto jańską, R ynku 
S tarego  M iast* z p lacem  Zam kow ym . 
Połączenie to  obecnie n ie  istn ieje, 
poniew aż zw ały  gruzu ul. Św ięto­
jań sk ie j sięgają  do w ysokości 1-sze- 
go p ię tra  w ypalonych kam ienic.

C ałkow ite oczyszczeni* ulicy m* 
być ukończone w  r. 1949. (Rem)

W eine Zebranie 
dziennikarzy  
u  a r s z a u i s k i c h

W niedzielę 14 bm. w  lokalu  Szko­
ły D ziennikarsk iej przy ul. R ozbra t 
44a o godz. 10-ej w  p ierw szym  te r ­
m inie i 10.30 w  d rug im  te rm in ie  od 
będzie się doroczne W alne Z ebranie 
O ddziału W arszaw skiego Z w iązku 
Zawodow ego D ziennikarzy  R. P . Na 
porządku  dziennym  spraw ozdanie  r  
działalności za okres od 1 m aja  1947 
r . do 1.3.1948 r: , w ybory now ych 
w e d z  oraz spraw ozdanie  z K ongresu  
dzienn ikarzy  słow iańskich  w  B elg ra­
dzie.

Mięso i margaryna 
na kartki

IV bldcpach ro,. Tielcr.ych m ięsnyv)s e4  
lin ia  10 bm . do 25 bm . w ydaw ane b<dai» 
m ięso  w ołow e ty ta tem  inojm traenia knrt- 
kow ago na  ms.raec w  iloSci: na fcapon 
mięsny- nr 23 kart m arsow ych k a t I — 3 
'.-g. Cena d eta iicm a  m ltsa  w ra i a k o ła ­
ta m i p rsew o m  zl 6,40 ?.* 1 U*.

ł ’o niecenia odb iorcy i f t e s i a  s i t  do W y  
ijiia łn  A p row iiacji w następujących  obo- 
w l.izujncych term in ach :

Konsurnj- r r s c w n l ir e  w  dniu « boi. 
w łaścic ie le  (iklepów rotd zie lcrych  i  rejo­
nu W arszaw a — ń ród m lełcie  8 bm .. w a r ­
szaw a — Zachód 9 bm ., W a rs z a w a  —  Pół 
non 10 bm ., W arszaw a — — P ołu d n ie  11 
bm .. P r a ca  — P ółnoc l i  bm ., P r a sa  —  
P o łu d n ie  15 hm.

O p ła ty  za m ięso  po  cen łe  hmriowej ct 
4,05 przyjm ow ać będrio K asa  W ydziału  
A prow izacji do fo f ls  12. w  dn iach  w y ifJ  
w vm ien ion ycii. O cbiór m ięsa  i  R ie tit l  
M K iekiej ul. J a * ie llou sk a  S.

Jednocześn ie  na k a r ły  z a o p a trz e n ia  na  
771 r ł:.ec  w vdaw ana będzie m ac^aryna k ra­
jow a  zam iast o le ju  w  te j sam ej I’oficl. 
Ceun d eta liczna  m arr»ryn y—zl 50 m  1 K |.

Se ł « T BALMY 
Oa&A

Teat

W ydaw ca; BADA NACZELNA BPS

O czyszczanie z gruzótu 
uL Chm ielne!

W zw iązku z p -acam i regu lacy j­
nym i w  re jon ie  zam kniętym  u lica­
m i: Al. Jerozolim skie, M arszałkow ­
ska , K rólew ska, Żelazna — SPB 
przeprow adza n* ul. C hm ielnej na 
odcinku  od ul. Żelaznej do M arszał­
kow skiej, rozb iórkę 11 domów, znisz 
czonych w  60 do 80 p rocentach .

P rzy  p racach  rozbiórkow ych za­
trudn iono  tu ta j 80 ludzi.. W iększość 
gruzu p rzerab ia  n a  m iejscu  k ru sza r 
k a  am erykańska  typu  Pegson, produ  
k u jąca  m iesięcznie około 2300 m  
sześć k ruszyw a w  p ięciu  gatunkach .

(Rs)

Redaguje: Kom itet N akład: Spółdz. W yd. „W iedza"

R edakc ja  i Adm inistracja, W arszaw a, Al. Jerozolim skie 85 
Telefony: R edaktor Nacyelny 8.85-01, S e k re ta r i R edakcji 8 80-02. 
Dzieł Ogłoszeń 8.85-05, Adrnin D ru k am i 8 86-37. D rukam i*  8.78-61.

A dm inistracja  W ydaw nictw a 8.85-04 _______

Godziny przyjęć: R edaktor Nacz. g. 10 — 11, S ek re ta rz  Red. g 13 —15 
A dm inistracja  czynna od g. 8 do 15. K asa czynna od g. 9 do 14

W alne Zebranie 
stołecznego TlIR-u

Z arząd  Stołeczny TUR zaw iada­
m ia, że 7 bm. o godz. 9.30 w  I. te r ­
m inie, o g. 9.45 w  II. term in ie , od­
będzie się W alne Z ebranie TUR m. 
st. W arszaw y. Z ebran ie  odbędzie się 
w  dużej sali konferency jnej — I p ię­
tro , Z w iązku Rewlz. Spółdz. R. P. 
przy  ul. K opern ika  30.

Ob. ob. delegaci są p roszeni o 
p u n k tu a ln e  przybycie.

K onto czekow e PK O  Nr. 1-986 
B ank  Gosp. Spółdz., Odda. w W arszaw ie Nr. 196

f-agranlc* 250. Prenum erate należy opta- 
^ “a o ‘To“Vkatde*óV̂ m i w i W S '  konto' PKt> 1-980. Przy zZioazeniu p r e n u n ^ y
PrcDojfaeratft m iesięczna w kraju: z ł 70, aa
2&ć do 10 K azaeso miesio-co na nom u c - iw  - o r r i w ń .
n&Iefty podać dok ładny i f.xytelny adres. Przy opłacaniu p r e n ^ r a t y  na odwro  
cia odcinka podać naleJy: nazw isko. Iniię. pocztę oraz ju m e r  is ife tu . M  

zm ianie adresu  padać trzeba poprsedn: adrea.
CENY O G ŁO SZ EŃ :

O ałW ienia  drobne p* *» *0 za w yraz. Foezukiw anie pracy po *•
W  tekście  redakcyjnym : do 70 mm zł 109 od 71 — ™
200 mm z! 175. od 201 -  300 mnt zl 2 2 5 ; powj-zej 800 m  ^d % l -

1 sm fili’’ Za tek stem : do 70 min zł 60; od .1 — 120 mm zł 80. oo iz i
20" mm zł 100 od 201 -  300 mm zł 130: p o w y te j 300 mm z. 180 za . mm
1 szp a lty  N ekrologi do 70 mm z! 60; od 7; -  120 mm zl 75; cd 121 -  »  «
I ł  od a *  -  300 mm zł 150: p o w y te j 300 mm z! 200 za 1 mm ezerokoóf
I e -ó a jty . Za nied zie le  i św ię ta  dolicza cle 30 proc. Z . term inow y d ru k  osłorzeń  

A-dmłoistriicja n ie odp ow iaaa.
OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ*

V i\ura  O ct ! RekJ. Sp . W yd „W iedxa" Oddalał w W ar®ł*wie, A.;.
r©fnxo!im«k‘£ Só te  bb5-05 o r s z  A century m iejsk ie: Al. Gen. S ik orsk iego  18 — 

K otekttzS: M aw załkow ek* 1 -  L. U rbanow icz, aklep t  mat piżm
V ’yiijyatk le  oddxialy 3 p  W ydaw n, łfWied*a'* w P o lać* : P ołsk* Agencja Prą
•o w a — B iurov<)głoi»eń  I R eklam  W -w a. ul. Młod2 ŁJugo»łow laft»kltj *1. wexystk^e 
S d S ?  3  L  r  *  P o ltce: B iuro O głoeze* „C zyte ln ik ” -  C entral*, u) Da-
szv ń 3 kie*o 13 l odd zia ły : M arszałkowska S/S. Poznańska S8. T argow a *7

W olnod l -  W aA zaw a ttarsza łk ow ak , 95: Sp. ..G lob
uh Złota 4 . B iuro Ogtoazc.fi T eo fil PletrazzelŁ, W arszaw a. W sp ó ln a  50. te l. >'5a-26

B • -  46993
D rak Sp. Wyd. ..W iedza”  — „B obotn tb” nr I
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Na janosikowym  szlaku (V)

Miasteczko nad Dunajcem
N ow y Targ, w marcu

Góralskie furki turkoczą nieustannie 
aa wyboistym, nierównym bruku wą­
skich uliczek, z których każda niemal 
dociera w końcu do obszernego, czwo­
rokątnego rynku. Rynek jest meiadny. 
otoczony dokoła niskimi, murowanymi 
domami, brukowany kocimi łbami. Ty­
powy rynek małego miasteczka, nie­
wiele różniący się od innych, mniej lub 
więcej szpetnych.

Ale nad brzydkim miasteczkiem roz­
ciąga się szerokie, górskie niebo, na 
południu widać przysłonięte mgłą za­
rysy ośnieżonych Tatr, powietrze jest 
czyste, przesycone zapachem świerków 
i prześwietlone jasnym górskim słoń­
cem.

W targowy dzień na rynek nadcią­
gają furki z okolicznych wsi, wyrasta­
ją budki i kramy. Gaździny od Ostrów 
ska i Waksmundu, od Ludźmierza i 
WróHówki niosą pod kolorowymi chu­
stami osełki masła, koszyki z jajkami, 
chude kury, i czasem — znacznie już 
rzadziej — kwiczącego prosiaka.

Stare, trzynastowieczne miasteczko 
nad Dunajcem jest tak samo ubogie, 
jak ziemia, którego jest ,,stolicą“. To 
jasne, że od rozwoju gospodarczego

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

giej ziemi, przynosi Nowemu Targo­
wi dalsze możliwości rozwojowe.

Górskie ow oce d la  kraju
Jedną z najważniejszych pozycji pla 

nu zagospodarowania Podhala jest roz­
wój sadownictwa i przetwórstwa owo­
cowego. Na ubogiej, nieodpowiedniej 
dla uprawy zboża ziemi rodzą się do­
bre, szlachetne owoce, podgórska zie­
mia dostarcza w ogromnych ilościach 
leśnych owoców. Poziomki, maliny, ja­
gody przez całe lato dojrzewają na sło­
necznych stokach Turbacza i Babiej. 
Podhale zaopatrywać może obficie 
kraj w tanie i odżywcze przetwory o 
wocowe. Trzeba tylko zorganizować 
przetwórstwo. Pierwszy, udany zresz­
tą bardzo krok zrobiła na tej drodze 
spółdzielnia „Tymbark" w Tymbarku, 
—• dziś już jedna z największych pla­
cówek przetwórczych w Polsce. t

Za przykładem Tymbarku poszedł 
Nowy Targ. W nowoodbudowanym 
czerwonym gmachu, w pobliżu stacji 
ruszyła przetwórnia owoców i wytwór 
nia win owocowych spółdzielni rolni-

tworów poza granice — Nowego Tar­
gu. Jakoś nikt w dużych miastach, ani 
w Warszawie, ani na Śląsko czy w Po­
znaniu nie zaintersowa! się pracą Spóił-

czysto wyszorowanym, sosnowym sto­
le. Trochę rozkudłany jasny łeb oparł 
na dłoni i wczytuje się pilnie w jakiś 
podręcznik.

Jasiek jw* niedługo będzie wyuczo­
nym (traczem, wróci na Waksmund

■>.vvs

w i p e

Komunikat nadzwyczajny
W A R S Z A W A  S A P  (S trą czko w a  A g en c ja  Prasow a) —  

J a k  nam z k w a te ry  G łó u m ej S trą c zk a  donoszą, w y ż e j  w y ­
mieniony w dniu dzisiejszym  nie byl absolutnie w stanie 
napisać z przewidzianego felietonu ani jednego słowa.

Powodem było zatonięcie w yżej wymienionego w mer- 
rm  papierków urzędowych, którym i zasypała go Pewna 
Centrala Handlowa.

Biurokracja zwyciężyła  — Strączek dogn-ywa  
Cześć Jego pamięci!

f—) ŁUPINKA  
sekretarz osobisty

NA EKUAMCH  S T Q U C Y j

Szesnasty program aktualności

Rynek w N ow ym  Targu

dzielni i jej naprawdę pięknymi wyro­
bami.

A spółdzielni bardzo potrzeba pie­
niędzy, potrzeba kredytów na dal

tam uczyć będzie ludzi tkania, takiego 
„jak się należy", na porządnym war­
sztacie
śladami brata — bandyty, ani

szą rozbudowę ośrodków chałupni- mi wuja. co go zamknęli do więzienia,
. . .  1#rkMiA b rn  .11 » II I / I / \»M Kunł/s ronA.czych na Spiszu, na szkolenie czter 

dziestu młodych tkaczy — górali, któ 
rzy uczęszczają do miejscowego gim­
nazjum tkackiego, mieszkając w bur­
sie, zorganizowanej i utrzymywanej 
przez spółdzielnię.

: P rzysz łość  Ja śk a
m

Jasiek z Waksmundu, ten sam Jasiek, 
którego brat chodził kiedyś na zbóje­
ckie wyprawy z bandą Ognia, a po­
tem zginął w pijackiej rozprawie z 
własnymi „towarzyszami broni", siedzi 
teraz w dużej świetlicy bursy, przy

Szaflary—wieś koło Nowego Targu

Podhala zależy także przyszłość mia­
steczka. Wszystko, co planuje się na 
Podhalu, wszystko, co robi się dla ubo-

„Jak  u rodz ić  geniusza..."
Jak  oszczędnie prowadzić gospo 

darstwo domowe, jak wychowywać 
męża i dzieci, w jaki sposób uro­
dzić geniusza, jak  zużytkować od­
padki i zwierzęta domowe? Wszy­
stkiego tego dowiemy się z „DO­
DATKU DLA. KOBIET", zamiesz 
czonego w ostatnim  numerze „Szpi­
lek". Poza tym  (Uwaga! Uwaga!) 
w numerze nie m a ani jednego dow 
cipu o Przybosiu, Filmie Polskim, 
J. T, Dybowskim, Henryku Łado- 
szu i pojaństwie Janusza Minkie­
wicza, co stanowi czysty zysk P. 
T. Czytelników. N atom iast piszą i 
rysują: Berezowska, Ha-Ga, Swi-
narski, Samozwaniec, Lipiński, Sze­
ląg, Grus, Brudziński, Cieloch, So- 
jecki, Baraniecki, Brzeziński, Za- 
chenter i inni.

.ETK1

czej „Podhale". W świeżo wybielo­
nych, czyściutkich pomieszczeniach 
stoją już wielkie kotły do robienia so­
ków i marmolad, w kadziach musuje 
już pulpa owocowa. W dużej suszarni 
schną setki kilogramów owoców i 
grzybów.

Produkcja nowotarskiej przetwórni 
jest jeszcę skromna, już jednak w bie­
żącym roku wytwarzać się tu będzie 
100 do 150 tysięcy litrów wina owoco­
wego, 150 tysięcy litrów soku, tysiące 
kilogramów inarmelad i suszów. Pod­
halańskie owoce pójdą w świat.

K to  k u p i sam odzia ły?
W dwu ładnie urządzonych, dużych 

sklepach Spółdzielni Tkacko-Tryko- 
tarskiej panuje w dzień targowy o- 
grotnny ruch. Kobiety, chałupniczki z 
Nowego Targu i okolicy oddają wyko­
naną robotę —- prześliczne trykotaże, 
koronki i tkaniny. W sklepie leżą na 
pólkach bele pięknych wełnianych sa­
modziałów, robionych na chałupniczych 
warsztatach i na krosnach w małej fa­
bryczce, które spółdzielnia uruchomiła 
w Nowym Targu, jako uzupełnienie 
dla produkcji chałupniczej.

Właśnie — samodziały leżą na pól­
kach. Piękne, najtańsze chyba w całej 
Polsce materiały wełniane, na które 
nowotarska spółdzielnia... nie ma zby­
tu. Rynek miejscowyjest inąło chłonny, 
to jasne. Ani ubogie miasteczko, ani 
wieś nie stanowią dobrego odbiorcy. 
A spółdzielnia ma trudności z zorga­
nizowaniem „eksportu" twoich wy-

Sfało się ło w piątek
...S ta ło  się to  w  p ią tek . N a stęp n eg o  dn ia  p ism a , poza  

szc zeg ó ło w ym i re la c ja m i o eg zeku c ji i lic zn y m i, w s tę p n y m i  
a r ty k u ła m i, w  k tó ry c h  b y ła  m o w a  o stra co n ych , o p ra w o ­
rządności i b ezp ieczeń stw ie , o d em o kra c ji, o k o n s ty tu c ji  
i je j  u ńe lu  u zu p e łn ien ia ch  — p rzy  c zy m  n ie k tó r zy  n a zy w a li  
u sta w ę  o sw obodach  o b y w a te lsk ic h  rew o lucją , a inni p o w o ­
ły w a li się na  w o jn ę  dom o w ą  —  p ism a  p rzy n io s ły  n o ta tk i 
o m a ją c y m  się o dbyć  pogrzeb ie .

W ładze  m ie jsk ie  p o zw o liły  ro d zin o m  i p rzy ja c io ło m  
na w y d a n ie  zw ło k  L ingga , k tó r y  zm a rł w  celi oraz P arsson- 
sa, Sp iessa , E ngela  i F ischera , k tó r zy  zo s ta li pm cieszen i. 
T e sam e w ła d ze  m ie jsk ie  p o zw o liły  przy jacio łom -i k r e w n y m  
na  u rzą d zen ie  p u b lic zn eg o  p o grzebu , je że li będą  sobie tego  
z y  czy li.

B u rm is tr z  m iasta , R oche w y z n a c z y ł szereg  u h e , k tó ­
ry m i k o n d u k t p o g rzeb o w y  będzie  m ó g ł się  posuw ać w  d ro ­
d ze  na c m e n ta rz  w  W a ld h e im . W yzn a czo n o  ró w n ie ż  godzi­
n y  od  12 do 2. Ż adna  inna  m u zy k a , p rócz m a rszó w  ża łob ­
n y c h  m e  je s t  dozw olona . N ie w o ln o  m ieć  ża d n e j broni, 
ró w n ie ż  ża d n ych  Sztandarów  i tra n sp a ren tó w  n ie  w o lno  
nieść.

P ism a  p rze w id y w a ły , iż  p a ręse t osób b y ć  m o że  z ja w i  
się, b y  u c ze s tn ic zy ć  w o s ta tn ie j posłudze , a c zk o lw ie k  b y ło  
rzeczą  u dow odn ioną , że ci lu d zie  b y li  ja w n y m i W rogam i 
spo łeczeń stw a , p rze s tęp ca m i i m ord erca m i. W sza k że  zgod­
n ie  z  t y m i  a r ty k u ła m i k o n s ty tu c ji , k tó re  za p ew n ia ły  sw o­
bodę p r a k ty k  re lig ijn y c h , ze zw o len ie  na odbycie  p ogrzebu  
było  rzeczą  słuszną .

Oto fragm ent z powieści Howarda Fasta pt. „Amery­
kan in ', którą niebawem w przekładzie Józefa Broclzkiego 
za poczniemy drukować w „Robotniku".

   - ■ --------------

Najbardziej przykrą spraw} w  
kinie .JStylowy" jest ekran waopat- 
rzowy w wielkie ciemniejsze koła 
z jeszcze ciemniejszą plam ką w  
środku. Jasne zdjęcia na tym  ekra­
nie wypadają nietrafnie, szczegól­
nie w wypadku ujęć panoramicz­
nych, gdy trwająca na ekranie pla 
ma zdaje się być ja lńm i unieru­
chomionym zanieczyszczeniem taś­
m y filmowej.

, . , . . .  . Na wstępie widzimy żywą 9 kro-asiek na pewno nre pójdzie > w  _
1 ślada- l m kH filmową, którą znaczna unę-

\ kszość widzów oglądała pti w  in­
nych programach.

Zdecydowanie św ietny jest nato­
miast film  „Przyroda i technika" 
zmontowany przez In sty tu t Filmo­
wy z materiałów zagranicznych. 
W stępny wykład o aerodynamice o- 
raz o rozmaitych podobieństwach 
między współczesną techniką a pm  
cą i zachowaniem się mrierząt czy 
ptaków  — w)/gląda rewelacyjnie i 
wzbudza słuszne okrzyki zachwytu.
. Polski film  realizacji E. Jary- 
ęzewskiego „Nasze porty" nie od­
znacza się specjalnymi wartościa­
mi. Opis jest raczej schematycz­
ny, zdjęcia przeważnie pozbawione 
inwencji, komentarz banalny. Naj­
gorsza jest jednak w tym . film ie m u  
zyka, która jak w większości kioiet 
nych wzrokowo polskich krótkome-

trać&wek, stara się preeston tf obrrni 
i przekroczeć komentarz.

Ostatni film  s towodów  
kich, amatorek w U. X. A. 
wy tylko Ma sportowców. t 
ktu yńdzenia filmowego bardm ba­
nalny, nadmiernie operuje e fek ta ­
mi uwolnionych zdjęć".

LEON BUKOWJRCVT

co konie kradł i ludziom bydło rabo 
wał. Jasiek ma fach w ręku, i jeśli na­
wet nie wróci na Waksmund, gdzie na 
ojcową ziemię czek* już sześcioro 
dzieci, to pójdzie do miasta, do fa­
bryki. jasiek z Waksmundu nie jest 
już ciemny, nie boi się dalekiego świa­
ta i uczciwej pracy. Dużo nauczył się 
w Nowym Targu...

Więc — spółdzielnie, przetwórnie i 
warsztaty, wszystko to wyrasta.w No­
wym Targu.

Stare miasteczko nad Dunajcem cze­
ka ita nowe, pogodniejsze dni...

DANUTA SOCHACKA

Dar Śląska 
! dla dzieci stolicy

.A  ' '

gi m *

,::V A-: .1

j Z funduszu zebranego na Śląsku 
j dla najbiedniejszych dzieci Warsza- 
1-wy Stołeczna Rada Narodowa za- 
I kupiła płaszcze i palia. Oto mo- 
\,ment wręczania darów  w dzielnicy 

Śródmieście

T l . , ,  CK P O L S K I (K a ra s i*  2 );
P ią te k  — g. 18 ,.C y d ” .
S o b o ta  — g . 13 . .H a m le t”  (d la  sokół}, 

g. 18 „ P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł” .
N ied z ie la  — godz . 14 . .P a n  in s p e k to r  

p rz y s z e d ł” , grodz. 18 „ C y d ” .
T E A T R  „P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró le w sk a  

8) :  godz . 18.15 „N o ce  g n ie w u ” .
T E A T R  K LASYCZNY (M o k o to w sk a  18) :  

godz. 18,30 ,,M ar ia  S tu a r t ”  * G orcK yóską 
i AubcxyAfiktat w  ro la c h  f i .

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I (M arsza łk o w sk a  
8) :  go d z. 1$ „ C h o ry  s urojenia**.

T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (wL 
g o ):  godz. 19 „ Ż a b u s la ” .

T E A T R  SO W S’ (u l. P u ła w s k a  » > :  
godz. 18.30 „ S ło m k o w y  k a p e lu s i" .

T E A T R  M AŁY (M a rsz a łk o w sk a  ? ! ) :  
Soda. 19 „ św ie rs z c *  za k o m la e m ” .

T E A T R  „ M IN IA T U R Y ”  (M arsz a łk o w ­
s k a  89): godz . 19 „ M a i 1 żo n a ” .

T E A T R  „C O M O E D IA ”  (u i .  S zw ed zk a  w  
godz. 19 „ i łe g la rz " .

T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y  fart. K a­
ro w a ) : godz . 12 „ D r  D o lit t to  1 Jego zw i*- 
r z e t s ”  (d la  azkd l).

RAI,A YMCA (u l. K o n o p n ic k ie j 9 ) :  
godz . 18 „ D u b y  snM iloae” .

T E A T R  „ W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I”  
(Z y g m u a to w ak a  8) :  godz . 17.15 i 19.15
re w ia  „ Z ja a d  g w ia z d ” .

T E A T R  „ G U L IW E R ”  (K ró le w s k a  13 ): 
godz . 12 „ G u liw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w "  
— p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te  d l*  szkó l.

D Z IS IE JS Z Y  K O N C E R T  F IL H A R M O N II
D ziś  * godz. 19 F ilh a rm o n ia  W a rsz a w ­

sk a  d a je  k o n c e r t  p o d  d y r .  T . W ilczak a , 
na  k tó ry m  ja k o  s o l is tk a  w y s tą p i znak o ­
m ita  p o ls k a  sk rz y p a c z k a  L  D u b iak a .

P ro g ra m  k o n c e r tu  p ra s w id u je :  S im fo - 
n ie tte  — P e rk o w s k ie g o , k o n c e r t  s k rz y p ­
cow y — L a lo  w  w y k o n a n iu  D u b is k ie j  z 
to w a rz y sz e n ie m  o rk ie s try  o ra z  I  S y m fo ­

n ia  — B ra h m s* .

O s ta tn ie  b ile ty  w  k a s ie  F i lh a rm o n ii  
(g m ach  R o m y ) w godz. 10 — 13 i od  
14 do rozpoczęci*  k o n c e r tu .

K O N C E R T  P O Ś W IE C O N Y  TW Ó RCZO ŚCI 
G R A D S T E IN A

P o  20 -le tn im  p o b y c ie  w e F r a n c j i  p o ­
w ró c ił n a  s ta le  do  P o la k i w y b itn y  k o m ­
p o z y to r  p ia n is ta  A lfred  G ra d s te in .  D n ia  
9 bm . o godz. 19 — P o lak i*  R a d io  n a d a  
w  p ro g ra m ie  o g ó ln o p o lsk im  k o n c e r t k o m ­
p o z y to ra  p o św ię c o n y  tw ó rczo śc i A lfre d a  
G ra d s te in * .

S z e re g  u tw o ró w  
pozy lo ra  w y k o n a  
C h o jn ack a .

fo r te p ian o w y c h  k o m - 
E d w a rd a  F e in s te in -

Szachow e mistrzostwa świata 
w Hadze rozpoczęte

Z całego szeregu sprzecznych 
wiadomości o m ającym rozpocząć 
się 1-go (lub 21-go.„) m arca w Ho 
landii turnieju najsłynniejszych ma 
tadorów szachownicy — o tytuł mi­
strza świata — pewne okazało się 
tylko to, te  2 m arca burm istrz Ha 
gi dokonał uroczystego ot .t arcia 
turnieju i podejmował jego uczest­
ników kolacją.

Do Hagi zgodnie z ostatnimi po­
stanowieniami FIDE przybyli już 
następujący „pretendenci" na mi­
strzów: M. M. Botwinnik, tP. Ke- 
res i W . W. Smysłow (ZSRR), cks 
m istrz świata dr. M. Euwe (Holan­
dia) i S. Reshevsky (USA). Nie sta­
wił się rzekomo arcym istrz R. Fi­
ne, druga szachownica am erykań­
ska, jakoby ze względów natury  
„finansowej", jak  głosi zakulisowa 
plotka. Nieobecność F ine‘a jest 
prawdopodobna, ale „względy fi 
nans owe, naszym zdaniem, są wys­
sane z paica, gdyż organizatorzy 
(Związek Radz.ecki i Holenderski), 
zgodnie z decyzją FID E gw arantu­
ją  wszystkim uczestnikom: 1) wy­
sokie nagrody: 5.000, 3.000, 2.000, 
1.500, 1000 i 500 doi. am. (każdy 
więc z uczestników otrzym a nagro­
dę!) 2) ekstra honorarium „na 
drobne wydatki" 250 doi. am., 3) 
zwTot wszelkich kosztów podróży w 
obie strony. 4) pełne mieszkanie i 
utrzymanie przez cały czas trwania 
turnieju (3 miesiące!) dla mistrzów 
uczestników i członków ich rodzin.

Fine jest poza tym autorem kilku 
świetnych, ostatnio wydanych ksią­
żek, ale jednocześnie — wysokim 
urzędnikiem w Białym Domu i m a­
my wrażenie, że właśnie ta  odpo­
wiedzialna praca zawodowa zade­
cydowała o jego absencji.

Brak Fine'a osłabi niewątpliwie 
bardzo skład turnieju. Wychodzą 
teraz na jaw luki planu zaproszenia 
tylko wybranej „szóstki", z pomi­
nięciem arcym istrza Najdorfa. 
Gdyby.on grał — sprawa byłaby 
rozwiązana, teraz zaś prawdopodob 
nie trzeba będzie powiększyć m e­
cze do 6 patrii każdy z każdym, a 
nie jak było projektowane do 4, 
gdyż proklamować mistrzem świata 
zwycięzcę szesnastokołowego, a 
więc raczej krótkiego turnieju, 
mogłoby wywrzeć bardzo złe wraże 
nie w całej opinii światowej. Wa­
kujący od dwu lat, najzaszczytniej- 
szy dla szachisty, tytuł może być 
zdobyty wyłącznie przez zwycięzcę 
naprawdę gigantycznego turnieju.

Cała szachowa prasa świata trud 
ni się teraz wyłącznie wróżeniem, 
kto będzie zwycięzcą w turnieju, 
nikt jednak nie potrafił dać na to 
pytanie jasnej i wyraźnej odpowie­
dzi. Czesi w drobiazgowych wyliczę 
niach, w którym  uwzględniono wszy 
stkie partie rozegrane między pre 
tendentami i ich wzajemne wyniki 
turniejowe, dzieląc, mnożąc, dodając 
i odejmując, osiągnęli następujące 
cyfry: Botwinnik 943«, Kerw 8429,

F,uwe 1 Reshevsky po 7410 (!!), F i­
ne 5399 i Smysłow 4396.

Najwspanialszą karierą  może słę 
poszczycić Botwinnik: I-II Moskwa 
1935, U. Moskw* 1936, I-II Notlim- 
głtam 1936, m  AVRO 1938, I  Mo­
skwa 1947, oraz c a ł y  szereg pierw­
szych naigród w championatach Zw. 
Radzieckiego. Ujemne saldo jedy­
nie z dr. Euwem, ze wszystkimi po 
aostałymi —  bardzo dodatnie. Keres 
zwyciężył w Semmermgu w 1937, 
AVRO 1938, wraz z FŁne‘m ), Par- 
nawf* 19-17, ostatnim  cham pionade 
Z. S R. R. i całym szeregu m niej­
szych tum ie! W roku 1940 poko­
nał w meczu Euwego. Ujemne sal­
do — tylko z Botwśmnikiem. Przed

wcześnie zm arły m istrz świata Ale- 
chśn uważał go, jako jedynego kon­
tynuatora jego szkoły, za swego 
najpoważniejszego ryw ala i ewen­
tualnego następcę.

■Wyniki turniejowe wszystkich po 
zoetałych uczestników, a specjalnie 
najmłodszego, zaledwie 27-letniego 
Smysłowa, znacznie odbiegają od 
wyników tej dwójki, ale nie mniej 
każdy z nich bił już niejednokrotnie 
w poszczególnych spotkaniach 
swych rywali i dla każdego zawsze 
może się okazać niebezpiecznym. 
N ajstarszy z uczestników, 47 letni 
dr. Euwe był nawet mistrzem świa 
ta  w latach 1935 —  37, Reshevsky 
jest od kilkunastu la t niepobitym

Keres Botwimk Smysłow
w karykaturze Waśnieeawa

w Ameryce, a Smysłow bądź co 
bądź dwukrotnym vicemtstrzem 
Związku Radzieckiego, czterokrot­
nym championem Moskwy i m a na 
.^rozkładzie" wszystkich czterech 
konkurentów.

Opinie nawet najwybitniejszych 
znawców szachów co do losów tu r­
nieju są diam etralnie różne, ocena 
możliwości uczestników — wybitnie 
niejednolita. N a ogół przewiduje 
się, że zarówno Euwe, jak  Smysłow 
nie odegrają jednak większej roli i 
że z mistrzów nieradzieckich naj­
większe szanse m a Reshevsky, o ile 
zdoła się pozbyć swych chronicz­
nych niedoczasów. Keres nazwał ten 
turniej „loterią", F lohr twierdzi, że 
wystarczy wygrać cztery partie i 
zremisować pozostałe, aby zostać 
mistrzem świata, zapytuje jednak 
— z kim wygrać, gdyż każdy z u- 
czestoików wyjątkowo nie lubi 
przegrywać! Wszyscy przygotowali 
się do turnieju wspaniale: Elwe od 
poczywał pół roku, Reshevsky tre ­
nował 8 miesięcy, m is tra w ie  ra  
dzieccy bezpośrednio po turnieju 
moskiewskim udali się na kw artał 
do cichego sanatorium  pod Mos­
kwą. Pod tym względem szanse ca­
łej „wielkiej ptątki" możnahy uz­
nać za równe.

Turniej odbywać się będzie w 
wyjątkowo powolnym tempie: na 
pierwszą połowę przewidziano mie­
siąc, po jednomiesięcznym odpo­
czynku — druga rozegrana zostanie 
w M oskłie  i tam. w końcu maja, 
otrzyma wreszcie świat szachowy 
swego nowego championa, godnego 
spadkobiercę wielkich tradycji 

jSte*nitz‘a, Laskera, Capablanki i 
Alechina.

R E W IA  G W IA ZD  SC EN Y  I  E S T R A D Y
x L i *  G rey . N . H o m o w sk * . J .  H u p e r -  

to w a r K . K a m ie ń sk a . M. K a rw o w sk a . D. 
K oro lew icz, K . L u b ie ń s k a , K . M ary iiew - ska, T . P a s ła w s k a , F .  P uchO w na, N. S to ­
ko w ska . L . W y so c k a  — o to  p le ia d a  n a j ­
p ię k n ie jsz y c h  g w iazd  s ce n y  i e s tr a d y , k tó  
r a  w sp ó łzaw o d n iczy ć  b ę d z ie  w  n ied z ie lę , 
7 m a rc a  b r .  o godz. 19,15 w  saM „ R o m a "  
w  „ T u m ie iu  P ię k n y c h  P a ń ” .

R ew e la c ja  b ęd z ie  zaró w n o  p ro g ra m  p r o ­
d u k c ji  a r ty s ty c z n y c h , j a k  też  i g a le r ia  
n a jp ię k n ie jsz y c h  a r ty s te k .

W  d u e ta ch  s e k u n d u j*  p a n o w ie : J  P o ­
p ła w sk i, J .  K o z ło w sk i Z. K iliń e k i. A kom - 
p a n ia m e n t:  N . B o g ac k a  1 M. A n d rz e je w -  
old. K o n fe ra n s je r z y : T , B o ch e ń sk i, J .  P o  
p ła w sk i, J .  K o z ło w sk i i  B . Z a le sk i. D y ­
re k c ja  B r. Iw a n o w sk i. B i le ty  w  k a s ie  
„ R o m a ” w  so d o . 10 — 17.

„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  S3): „ P o d e j ­
rz e n ie  pocz. s e a n s ó w . 12, 15, 17, 21 (d l*  
Zw. Z aw .) 19.

„AKTUALNOŚCI”  (w kinie Syrena): 
p o c zą te k  godz . 13 ( W Ś w ię ta  i  niedziel*  

n >- P ro g ra m  a r  5.
W s tę p  — 35 z),
„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S ty lo w y ) :

ty lk o  je d e n  se a n s  o g. 11. N o w y  p ro g r a m  
a k tu a ln o śc i  n r  16

„P A L L A D IU M ”  ' (Złota. TM ): W ieczn a
E w a  • Pocz. s e a n s . 11,  13, 15, 17, 19 21.

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56 ): M ęs- 
czyzm  w  jej ty c iu " .

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  .M iłość  n a  
le k a rs tw o ” . P o cz . 15, 17, 19, 21.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  113): 
„ T a je m n ic z y  n ie z n a jo m y " . P o cz . s ea n só w  
godz. 13, 15, 17, 19 i 21.

„T E O Z A ”  (S u zin a  4 ): „ C a r r te  k ła m ie ” . 
P ocz . sean só w  godz . 13, 15, 17, IB i 21.

SO B O TA , « M ARCA 
W a rsz a w a  I

St(X> S y g n a ł;  6.15 W ia d o m o śc i; 6.20 ..Z e­
g a r y n k a  m u zy c zn a” ; 7,00 D z ien n ik  p o r . ;  
Ł lo  Z e g a ry n k a  m u z y c zn a ” ; S.35 ,S za- 

o p i n e k  p o w ie śc i; 12,04 W ia d o m .; 
12.- '  Z m ik ro fo n e m  p o  k r a ju ;  12,25 M u ­
z y k a ; 12,50 .D o b ó r z ia rn a  k iew n eg o ”  — 
p o g . ; 13,30 A u d y c je  r o z ry w lt . ; 14,00 Mu* 

•zy k a  operowm z p ły t ;  15,30 S łu ch o w isk o  
o ia  d z ie c i; 16 00 D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y  ; 
^  30 P o g a d a n k a ; 16,35 P o g . a p o r t . ;  16.45 
P ra y  so b o cie  po  ro b o c ie ; 18 00 L e k c ja  je -  
ay k a  ro s y js k ie g o ; 18,15 M u zy k a  f r a n c u ­
s k a ;  18.45 „ S z a io n a ” ; 19,00 M elod ie  św ia ­
t a ;  19,25 „ N a  s w o jsk a  n u tę ” ; 20 00 D z. 
w iecz ,; 20,45 F e l ie to n  J .  Iw a sz k ie w ic z a ; 
21.00 K o n c e r t;  21,35 R e c ita l w io lo n cze lo ­
w y : 21.55 Z n a sz e j ra d io fo n i i ;  22,00 M u­
z y k a  ta n e c z n a ; 23 00 O st. w ia d .;  23,30 M u­
z y k a  ta n e cz n a ; 24,00 H y m n .

W arszaw a  I I
16,35 M uzyka  le k k a ; 17,00 F e lie to n  a k ­

t u a ln y :  17 10 M u zy k a  tan eczn a  ; 18 W  Dz. 
p o p o łu d n .; 18.25 ,D la  k ażd eg o  coś m iłe ­
go ” ; 20 00 D z ien n ik  w ie c z o rn y : 20.4,5 M u­

zyka  ta n e c z n a ; 21,00 P ie ś n i A. Z w ie rzyń ­
sk iego .


